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o kim mówią w Łodzi? 

P. Kwiatkow.ki. 
kiel'OWJlik warsztatów 

Kolei Elektrycznej Łódzkiei 
i wytwórca wagonów nowo-wyp1lazczo­

Dych na miasto. 

we 

Giełda 

Plll'lUSZa ppzedg. W8PslBwsfta. 
Belg-ia 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwa;car;a 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

27,23 
242 

29.02 
5,96 

25,05 
]7,76 

115,~9 
160.40 

84,89 
28,68 

Opuga p~zedg. maPSZ8wsBa. 
Dolar 6 03 

',zeda ppzedl. w8PszawsBe. 
Dolar 

TendeDGja. słaba. 

PIOPWSZ8 PPZedglełda gdanSko. 
Warszawa 86 
Złoty 87 
Dolar 5,20 
Przekaz na Warszawę 6,00 

Z powodu uroozystości .8wil\zanyoh ze 
sprowadzeniem zwłok Nieznanego Żoł_ 
nierza do stolicY' zebranie giełdy war­
szawskiej w poniedl!liałek dnia 2 listo· 

pada nie odbędzie się. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rYllku pie-

niętnym w Łodzi dolar kształtował się 
/. po kursie 6,06. Banki wymiany 
' kupowały około godl'liny 12 ej ete­
.kty po kursie 6,08, 6,04, sprzedawały po 
6,06. 

I Tendenoja utrzymana Podat obfita. 
-:-:-:-:-

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Rokowania o JOiy[lk~ 1~~ milion~w ~olar~w łOlll ~i~ w Warnawi~ 
Przedstawiciele wiedeńskiego banku "Credit Anstalt" przybyli do Polski 

Z Warszawy donoszą:' 
Do Warszawy przytbydi IJ)rzedls'tawide 

le wielkiego banIku wi-edeńs'kiego "Credit 
Ansta1t", który od dłuższego czasu roku­
je z przeds'tawicielami rządu po.lski,ego o 
udzielenie Polsce ,pożyczki w kwocie 100 
rniIIjonów dOilarów pod zastaw doclwdów 
z monOlPQllu spirytusowego. 

"Credit Anstatt" prowadzi te rolkowa­
nia w ,porozumieniu z nowodorskilm do­
mem bankowym •. Ktihn, Loelbe ,i Co". O­
becnie ·po uchwale po'tączonych komisji 
skarbowej i bud'Żetowej Sejmu, Ul}owa'Ż­
niającej rząd do zaciągnięcia pożyczki w 
wyso!ko'ści 600 milIonów złotych. odby­
wa się w Warszawie bezpośrednia ł real­
na wymiana zdań na temat warunków po 
życdf, jej oprOOOl1towania, spłaty I za· 
bezpłeczenla. 

Słychać, i'Ż przeds!fawicicle "Crediif An 
s'ta'lt" żądają zbyt wysokiego oprocento­
wania i możności sprawowama kontroli 
nad gospodarką monopoJll spirytusoweg,) 

W Warsmwie !bawi również znany fi­
nansista arn erykańslk i , p. Logan. były 
prredsta wicie! Stanów Zjednoczonych w 
mi.ędzysojusznicze1 komisji odszkodowań. 

P. Logan je'St reprezentantem nowoior 
skiego domu bankowego "DiUon. Read 
and Co.. który ud~letiłł Połsce pożyczkI. 

Słychać, że przyjazd jego do Poqski po 
zostaJ,je w 'Zw.iązku z !bliską realizacją dru­
giej rarfy lełj pożyczki która to rata w kwo 
cie 15 miłjooow dolarów ma być wypła­
cona Polsce w niedaJ1ekiej przyszłości. 

W ostatnich dniach - iak się dowiadu 

Muraszko na wolności. 
Wilno. 31. 10. - W dnl!ach najbliższych 

zostanie WYPUSZCZlOntV na W1Olnlość za kau· 
cją Muraszlro. skazany - jak wiadomo -
na dwa lata domu ooorawCU1ro. 

-:-:-:-:~ 

Polski policjant 
zabił w Lipsku szwagra 
w obronie swej siostry. 

Lipsk, 31. 10. - Pod zarzutem zamor-
dowania urzędnika Volkela zostala are­
sztowana żona zamordowanego i brat je.j 
Ilsk. _ 

Iłsk wyle.~ifymowat się. iż jest funkcjo 
nariuszem ,po,lskiejoolicji kryminalnej i ve 
znał, iż zabił Volkela w bój.ce. Został we­
zwany telegraficznie z Berlina przez swą 
siostrę. W czasie gorącej kt.ótni doszło do 
bóiki i zabóIstwa. 

Zwłoki Volkela znaleziono 1Jkr",~o. i po­
ćwiartowane. 

...... -~O-)..--

jemy - 'olrzytll1al rząd polski na 'Poczet 
drugiej raty 4 mUjony dołarów. 

Obligacje t-ej pożyc:zJki wlprowadzone 

zoslały w oslaln. czasach ma rynek gieł­
dowy amerykański, g'dzie ,przy wzrastaA 
cym kursie cieszą się dużYlltl po,pytem. 

filia a~~n[ii o~łoneniowei Mo~~e~o ... ~iurem n~ie~ow~~iem. 
Sensacyjna afera w Rumunji. 

Bukareszt, 31. HJ. (Pat.> - Dziennik 
"UniversIll" donos.i, że przeciw11m buka­
reszteńskiej fiaji firmy "Mosse" wdrożo­
ne zostało postępowanie karne. ponieważ 
stwJ-erozone zo tato, że fłIja t·ej finny u­
prawia szpiegoshvo. W czasie rewizji w 
biurze zna1eziono pokwitowania, wysra­
wl(}ne przez wyższych oficerów rumuń­
skich :na otrzymane przez nich sumy. KiJ 

ku urzę.dnilków cenlrali Mossego w Berli­
nie 'Przybyło do Bukaresztu, celem zorga 
nizowania akcji szpiegowskiej. Znaczna 
część funkcjonarjuszów fi'lji została are­
sztowaną. Genera1ny dyrektor poliCji u­
dał się wczoraj do Sinaja do prezesa rady 
ministrów Bratianu, celem zlożenia DnI 

rapQlr!tu w tej s.prawie. 
--.. --

Koleje polskie wprowadzają elektryczne reflektory 
parowozowe. 

Na stacji kolejowej Ożarów pod War­
szawą. w obecności ministra kolei inż. Ty­
szki i WyŻszych urzędników minisler­
stwa, odbył się wczoraj 'Pokaz nowych re­
flektorówelektrycznych o dużej sile świa 
Ha. w które mają być zaopatrzone w naj­
bliższej przyszłości parowozy na kolejach 
polskich. 

Pokaz dał wynik pomyślny, 
W drodze powrotnej P. minister, jadąJc 

na lokomotywie. osobiście sprawdzał siłę 

reflektorów elektrycznvch. które mimo sil 
nej m~ty. oświe'tlaty na dużej przeslrzeni 
tor. dając gwarancję, że w razie uolrzeby 
maszynista może zafrzymać pocia.~ przeci 
ewentualną przeszkodą. 

Inowacja ta przyczyni się \VI dużej mie 
rze do zmnieiszenia katasfrof. Oświetlenie , 
elektryczne j?st dotychczas stosowane w 
'Eu'1'o'uie tylko W' Anglii. a próby są czy' 
nione w Niemczech i Prancji. 

-x-

"owy wagon tramwajowy. 

Jak wiadomo Ł. K. E. ur~chomiła wczoraj kilka wagonów nowego typ1l. 
Nowość polega na wp'rowadzeni1l nowego motoru i podwozia oraz na 
gruutownej re.tauracji wnętrza i elewacji wagonu. 

Do lnowacji zaliczyć naleły kolorowe lampki, umieszczone na dachu 
i rzucające iwfatło na tablicę numerowaną. Normalnie palić si~ będzie 
biała lampka. Swiatłem czerwonym oświetlony numer powiadomi naa, że 
tramwaj wjeźdża do remizy. Wagon, jadący po raz ostatni do kraiicoweJ 
stacji będzie oznaczony kolorem zielonym. 

Całkowite wyremontowanie jednego wagonu kosztuje 8 tysięcy złotych. 
Przerobienie całego taboru tramwajowego rozłoźono na dwa lata • 
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B E Z R O B O C I Ea 
Nad problemem bezrobocia lam;ą so­

bie na zachodzie gołowy na.itężsi ekonomi­
ści i dotychczas nie udało im si~ znaleźć 
zadawalniającego rozwiązania teJ!o pieką­
cego zagadnienia. które Szczcgólme po 
wojnie stało się nieznośną bolączką kra­
jów przemysłowych. . 

Praktyka kilkuletnia wykazała Jednak. 
że bezrobocie stoi w dość ścisłym zwią­
zku z kursem waluty i ogólnemi zasobami 
got6wkoweml i kredytowemi danego kra­
iu. Przed trzema laty szalała w Stanach 
Zjednoczonych bezroboci,e, które groziło 
nieslvchanemi komplikacjami. Jednakg­
woż organizacje gospodarcze przy pomo­
cv rządu zdołały dzięki swoim olbrzymim 
zasobom materjalnym w krótkim czasie 
przełamać kryzys i dzisiaJ Am~ryka ma 
zaledwie normalny odsetek ludzi 'Pozosta­
jących bez pracy. 

Inaczej już przedstawia się s'vluacja w 
AngIjL Eksport an{{ielski v.'skutek znanych 
wypadków w Egi.pcie, Indiach, a ostatnio 
Chinach. ucierlPiat tak bardzo, że o urucho 
mieniu wszystkich przedwojenńych war­
sztatów pracy mowy być nie może. Pro­
jektowano naj,pierw S~ief{)W;lnie nadmia­
ru robotników na wieś, a gody ten pomysł 
zawiódł, wysIanie ich iako kolonistów 
przy pomocy rządowej do Australji i A­
frvki P.ołudniowej, Okazało się iednak, że 
nawet robotnika POzbawione!!o pracy, 
trudno jest skłonić do powrotu do roli i że 
woli on żyć \VI goorszych nawet warunkach 
z pracy najemnej. aniżeH sam troszczyć 
się o swe utrzymanie. 

Rząd an~ielski uruchomił szereg wiel­
kich robót budowlanych. ale okazał·(} się 
to także tylko ,pa!jatywem, który nie zdo­
ł,at wykorzeni,ć choroby. Bezrobocie trwa 
nadal i obejmuje zależnie od pory roku 
od dwóch do cz-terech mi,JJon6w ludzi. 

. Klęską bezrobocia są w mniejszych lub 
większych rozmiarach dotkn~ete kraje 
skandynawskie, Niemcy, a ostat:lio nawe't 
PrancJa, która dotychczas dzięki ~wej nis­
kiej walucie miara ułatwioną kO~lkurencję 
na rynkach ObCV1Ch. 
, Polska nie znata prawie bezrobocia. 
·póki inflacja markowa działała .lako prem­
ia wywozowa; dop:ero od chwili wpro­
,wadzenia złotej waluty bezrobocie zaczę-
110 przybierać dotkliwe rozmiary i stawać 
)się chrolJicZlllcm. Rząd miał dwie drogi do 
zwalozania tej katastrofy: uruchomienie 
robót iPwbHcznych i rpoparcie budownictwa 
:prywatnego 1ulb też udzi'elle.nie zapomóg'. 
Po pewnych wahaniach zastosowano 
wfkońcu system udzieUania zapomóg Ij):enię 
tnych, Jako wvmaR'ający naj,mnieiszeg-o a­
paratu i stosunkowo najmniei kosztowny. 

Przeciwko temu systemowi pro'vesto 
:wata zarówno część opinii puJbJicznej. wi­
dząc w nim demoralizac..ię rolbotnika. jak 
li IPewien odłam ekonomistów, którzy uwa 
ża~i'. że ,raczej na1leżałoby je wY1ptaoać t y­
tu~em prem"1 tym przemysłowcom. któ­
rzy się zolbo'wiążą do za'trudn,ienia pew­
:nej ilości bezroIbornych ponad zwykfą nor 
me. Rozprawy na ten temat pozostały jed 
nak w dziedZlinie teoretycznych rozwa­
ilań. w praktyce do ostafni,f'1 chwiH jesf 
stosowany sposó'b wV1ptat go'ńówt1mwych 
bezpośrednio 'Pozostającyun 'bez pracy. 

Wo;bec ciężkiej sytuacji. w jaJk.iej si~ 
zna!lazło zarówno s.połecz,eństwo, jak i w 
lkolTISekwencji skarb pańsfwa, wy,pltaty te 
o.stiarnio byty do1lwnywane nieco niere­
gUHarnie. Jak się dowiadudcmy, rząd nie 

; zamierza jednak Z'lTI:'e:nJ~ć dotychczaso-
wego systemu wVlpfat g-otówkowyc.h, al'; 
'też go !przerywać. Zar>ejestrowani Ibez,ro-' 
borni Ibędą nadal ofrzV1mywali swolj.e za­
pomog-i. może tyJko z pewncmi drolb.nemi 
OpÓźnieniami. 

Równocześnie poiawit się proiekt za 0-
uatrzenia be'zrobotnych w naj'niezlbęd,niej 
sze zalJ)asy zimowe. który będzie rozpa­
'trywany!przez wojewodów z magistrata 
mi wJększyc.h ośrocLków przemysłowych. 
S.powoduje to może peWllC Ciężary, ale 
będzie .'to .Jedyną drogą zabez,pieczenia 
slpoiko1u wobec oIlbrzymi,ep.;o !przesi1enia, 
które jeszcze nie ry·chlo 1mże si-<; spodzie 
wać możliwości zatrudni'cnia :;zerokich 
rZiesz bczrobO'tnych. N. 

2'F 3e·J;"~.IIh'z_ 

Wojkow O stosunku Polski do 
Rosji. 

RY2a, 31. 10. - Z Moskwy donoszą: 
Pod przewodnictwem Litwinowa odbył 
się w Moskwie z.iazd przedstawicieli rzą­
du sowieckieg-o w Polsce i państwach baf­
lyckich. Z.iazd poświęcony był omawianiu 
taktyki sowieckiej w stosunku do sąsia­
dów wobec zawarcia paktu w Locarno. 

Woikow oświadczył, że jeżeli chodzi o 
Polskę, to nie może być mowy o udziale 
?olski w jakiejkolwiek akcji interwencyj­
nej przeciw. RosH so.wieckiej. _ -" I 

Przekupstwa w procesie Słeigera. 
Ze Lwowa donoszą: 
W procesie Steigera dzieje się wiele 

rzeczy tak niezwy1dycl1 , że na wet ba rdzo 
pow,ierzctowny. znawca tej oscb!iwej 
s,prawy są'dowc.i musiał przypuszczać, że 
działa.ią w niej jaki.cś Siły nicczyste. 

Przeil<upsŁwa! 
To stowo może i cisnęło się ,na usta, 

aUe trzeba Dyto milczeć. Prawo jest suro­
we . .Na warkę z lajdact'wem trzełba mieć 
oręż sądowy. jakim s~ dowo,dy. 

Ten oręż dziś sam \\'Ipad~ w ręce tym. 
co nie dadzą sob.ie mydlić oczu. 

Wypadek przeikuipst\va zo'stat ujawnio 
ny. 

.,Słowo Polskie" pismo lwowskie da­
wato z procesu Steigera objektywne swa 
woz.dania, odCinające się od całej prasy(!) 
lwowskiej. 

Bezstronne sprawozdania .,Słowa Pol­
slclego" nle podObały się widać żydom i 
zaszedł fakt, który to pismo c·pisuje w ten 
sposób: 

"s.pr<l\v'O~da wca sądowy "Słowa Pol 
ski ego" Władysław Szenderowicz do-

niósł, że we wtorek, 27 b. m_ w czasie raz 
prawy przystą.pil do niego pewien osob­
nik na korytarzu sądu z IPro;pozYlOją, aże 
by przedstawił żądania dowolnej wysoko 
ści, a będą uwzg1ęd:nione. byleby tYllko 
zmienił n,ieco tenor swoich siPrawoz<iań". 

Propozycja prze'kppstwa zostala, oczy 
wiście, odrzucona, a SiPrawozdawca za­
znacz~f. że obowiązki swoje SlPetniać bę­
dzie nadal tak, jak mu sumdenie wakazuJe 
i ~dyby jeszcze ktoś ośmielił się przedfo 
żYĆ mu takie :i.ądan,ia, to on zare.aguje w 
należny sposób ... 

Dzisiaj, gdy już "Stowo Polskie" po­
dalo wy,padek usi,towania IPrzekup'Stwa­
wiele n,ic'jasnych rzeczy w ;procesie Stei­
gera mo'żna będzie zrozumieć. 

Ot choćby taką kampanję prasy nie­
mlookiej z'a Stei.g>er,em. NI mniej ni więcej 
tylko prasa berlińska zaczylna nazywać 
proces Steig-era ,,!b/luffEm" a Pasternaków 
nę przedstawia 1ako koihiei:ę ~ckkiego pro 
wadz·enia się. 

Za il~ marelk kU!j)uje się laki artykuł u 
berlińskioh dziennikarzy? 

Echa mUjonowego oszustwa. 
Afera Pisłynera, Kolnika, urzera i tow. 

Ze Lwowa donoszą: 
Proces żydowskieg-o zamachow/ca od­

wrócił nieco UWagę od wielkiej sprawy, 
która swe·go cz.asu wyw'Otala tyle rozg-lo­
su i hałasu. Chodzi o s.prawę olbrzymich 
oszustw. Jjlopełnionych przez Kolni'ka, Ku­
rzera i tow. przez,lJUszczanie w obi eR cze­
ków na Nowy Jork, w sumie na przesz!o 
miLion dolar.ów, przyczem ofiarą padł 
2łówrJe Bank Gospodarstwa KraiGweJro. 

Jak nam donoszą, Izba radnych odrzu­
ciła żądanie dr. Kolullrn Wypuszczenia 
20 na wolność. Tern samem. Areszt śled­
czy w dalszym ciągu pozosta.ie w mocy. 

Proces ten, który odbędzie sie PO za­
kończeniu śledztwa. rzuci ponure światło 
na stosuniii panujące prawie we wszySt­
kich bankach we Lwowie. Oto okazuje się 
że Kolnik i tow. opTacaIi się pewny,m u­
rzędnikom wyższym w szeregu lwow­
skich ban'kó\v J!rubp.mi łapówkami zilto, 
że odnośnv bank przvjał dany czek. CZy 
weksel. Naturalnie Razywało się to deli­
katnie .. Pl"Ow!zią". 

Przypuszczamy, że odnośni urzędnicy 
zostana, poci<lg-niętCi też do odpowicdzial­
ności karnej za zbrodnię wspóudziału, 

IZdyż tvUe'o dzlęid ich poomocy. odltlośnł pa­
nowie. Jak Rolnik i towarzysze. mlOlZlł 00-
puścić sie oszustw 1lla przeszło mitron do­
larow. 

Jak się okazuie jeden z lwowskich a,d­
wokatów ułatwił Kotnikowi ucieczke do 
Wiednia. Nastę,pnie cały szereg adwoka­
tów żydowskich no wybuchu tej afery WY 
jech.at>G "10 Wiednia t tu OOl1O,zumiewało sie 
z Kolnikiem. by ustalić z nim tokiego ze­
znań, by ten ZlQ;adzal się z zeznaniami in­
nych oskarżonych. 

Można wyobrazić sobie ile tysięcy do­
larów na to noszfo. Choć przedtem ukra­
dzLone wstały miliony • .Test wiec z cze1ro 
sypać. 

Z chwila, gdy tylko śledztwo zostanie 
ukończone, przedstawimy .iak wIelkie ba-
2lJiO istnieje w wielu instytucJach szumnie 
nazywających się wielkiemi bankami. -
I jesteśmy pewni, że wladze odnośne zaj­
mą się tą sprawa,. gdyż "takie oraktvki ban 
ków uniemożliwiają potem Jakiekolwiek 
życie 2OS00darcze i stosunki finansowe i 
oowodu.ia brak zaufania za2ranicy do nas. 
Z temi ~lodziejstwami trzeba skończyć. 

-:s:-

Społeczeństwo domaga się sądu i kary 

na sprawców nadużyć i złodziejstw J 

popełnionych w służbie państwowej. 
Majątki zbrodniarzy i ich spóaników powinny pokry~ szkody 

skarbu państwa. 

Rewe.lacje wczorajsze uiawniJy prz'e­
rażający i przyg-nęh\ajacy obraz nadużyć, 
któr,e wobec swojej oibfitości wie;lkich rez 
miarów i rozszerzenia s.ię na wszystki~ 
gatęzie ~os,poda rki 'naństwowei, stają si~ 
poprostu groźne d~a samej przyszłOŚCi 
państwa. 

Nad tcrn! faldarni nie moż.na llrzejść spo 
koj'nie do porzad>ku dziencg-o. Zresztą sa­
ma opi1'!ia puh1iczna - jest w najwyż­
s'Zym sto:pniu wzburzona i doma'ga się wy 
jaśni'eń. . 

Niestety do tej 'Pory nawolywanh w 
tym kierunku nic odnositv s1mjIJm. Rvry 
nawet fahy - które teraz potwierdzit u­
rzędowo minister kQI!ei Tyszn(a, że f-unk­
cjonarjusźe 'PąllstwOW:, którym udowod­
niono n8dnżyria, urzędni-cv skazani wyro 
karni za l1adużycia i kradzi eże. nozosta­
wwli na swoi('h prs0dach, a natomiast u­
snnl~oi zostali ci. !(tórzy wskazali nadllŻY 
cia. . 

Ten st ::ł1l rz'cczv nie moie tnvać CJtU'Żl',i. 
Spoteczeństw0 domaRa s.iQ inncj rcakc.1i 
ze strony wlf1clz wobf'c s,nrawcó\v wy1ny 
tych nadl1lżvć w sf'uŻibic Rzcc'Zy.pospolitej 
wobe'c n,:ed'bnlsh"i' . ni·eslimi nności i po­
spolitej kradzieży. Domaga ~ie s:'Idll i i<a~ 
ry nl} winnYc!J. oraz c·d~7.,kQdow?!1b dla 
~karhu p2Jlstwa 7. maiatku !:'p r~rwców i 
ich wspólniMw. Telmu dOllTClZJniu sic 0-
oinii uublicz ll" : t 'zoba zad0 ~Ć UCZ"l1,:Ć. je 
żeli 'w slpoteczeJlstwic nie ma sie za­
chwiać wiara w mQżliwość naprawy o~ 
becnego g,tanu rzeczy. co wiecej wiara w 
to. że sprawiedliwość jest fundamentem 
ustrotu państwa. . 

Nile wo,lno dopuścić, aby zg-raja łotrów 
którzy zmartwvcl1 w sta lą O}czyźnę trak 
towali wy;lącznie jako źr6dto osobisJych 

korzyści, a osiąt;nięre w nied urzęd'Y. jak,,) 
narzędzie bogacenia się i łamania W'SzySt 
kich zasad moralności. - aby ta z2f'aJa 
pozostała bez!,atnil, aby w dodatku skar!J 
państwa tak 1!bo~1 i !Tllę rno~acy J)OOołać 
k(tiniecznym wydatkom. pomimo tdesły­
chanego obciążenia ogółu o.bywatell, pO­
ZOS.t2t pos7.Jmdow3Jny. p1)l1czas Jldy zło­
dzieie. łapownicy. defraudanci, .bedą się 
cieszyć dalej swebodą i korzystać z ma­
jątków, nieprawą dro~ą zdObytych. 

Tu nie m07e wystarczyć pod31nie się 
do dymis·ji takiegO dym.1Harza, gdy przy 
chwycono :.IO .!I'a rtadtiżvdach ł Gkradze­
niu bądź współobywateU h::jdź skarbu pań 
stwa, tutaj PO~~€ŚĆ Olil musi wszystkie kOlI 
sel{wencie swokh czynów. 

Przestepca tC{{O rodzaju musi być uka 
ra!~y wcd'fl1g- całej smo\\'ośd ']')raW3. a 
nadto m11s i mają tikiem s\voim (tak samo 
r.awct .i3k i ws,n6Inicy, 'Oozostający poz.a 
urzedem) wynag-rodzić skarbowi państwa 
i s'Dokczellsf\vu szkody snra wione przez 
jego Z1hro.( iczą dzialal'l1ość. 

Stało się bardzo źle. że na te zjawiska 
nIe reag-OW~\DO do tąd w s!pos.ób należyty, 
nomi.rno, że aktapcszczególnych nCl·dt1żyć 
były głośno wskazywane i pomimo. że 
urzerlowe ich stwlp.rdzenle także nas,t;!­
pUo już oddawlla. Gd"by rozpoczęto jll~ 
dawniej \v3lkc z nadllżycia'lTIi w sposób 
bczwz~::lę·d:ny i stal1owczy, ({d~nhy dawno 
już zabrano się do trzebienia ich, 'Pociąg-a 
nia do odpowiedzialności slPrawców i do 
chodzenja szkód, zadanie byłoby o wiele 
tatwi·e1sze. ikc. 

---0'---

~ czem myśli, prasa? 

.. Oazeta Poranna Warszawska« pole­
pla wystelPY .. Wyzwolenia", które utrud­
niają clę.żkie polożenie kraju. 

Wczorajsza obstrukICia »onownie 
swiadczy, że Wyzwolenie jest \\' sej­
mie i w społeczeństwie czynnikiem 
anarchicznym. nozbawronym li.<ij~kob· 
nlefsze~o nawet ooczucia cdt:Qwie­
dzlalooścł I zupełnie niepnvtomi1vm. 

W gruncie rzeczy komu szkodzi 
Wyzwolenie? Obalić projcktu refor­
mv rol'llej nie j<est w stanie. Ale' przez 
swoią obstrukc.ię doprowadzi do te­
gO, że projekt, który móg(ov by~ u­
chwalony w ci~i!u jedne.g-o, dwóch 
dni. może zaja,ć sejmOWi d1va. trzy 
tygodnie drogocennego czasu. co jest 
w oóecnych warunkach wystepk:em. 
Tak jest, wystę:pkiem prz~ciw pań­
stwu. wystę'Pkiem przeci \V wszvst­
kim warstwom narodu. Przeżywa­
my tąk ostry kryzys gosDJdarcz~: i 
finansowy, że zarówno pal1stwo, .lak 
każdy pojedyńczy obywatel iest nim 
.powainie dotknioty. Stoi przed wszv­
stkimi groźne pytanie: czy mamy sto· 
czvć się na dno nędzy, czv też zbio­
rowym, ener~icznym wysitkiem rzą· 
du, parlamentu i spofeczeń"twa otwo­
rzyć dró~ę rozwoju przed palh',;twerr 
i narodem. 

\Vyzwolellie niepoczytalna, o·bstn 
keią swą w s.prawie reformv rolne~ 
zagradza rz,ądow! i sejmowi drogę d(1 
s.pełnienia obowiązku. ~6ruiącego nad 
wszystkimi iJlnymi - ratowania go­
spodarki państwowej i spoIcezIlei. ra~ 
towania iinansów pafJstwa I cgzYłrer. 
cji mil.i<>n6w ludzi. 

"RobOtnik" uważa ostry kryzys eko· 
nomiczny za kOlliecznv.i uzdrawląiącv na 
sze zabag-nione stosunki. 

Od kilku lat powtarza ~ię. że nasz 
aparat pośrednictw.a jest trlYkrot'11ie, 

. 7.a dużv. że cały szere~ !1rzedsie­
biorstw nie ma widoków rozwoju, a­
le nikt nie ma odwa~i przvczvil:Ć s i ę 
do zniszczenia szkodliwei "1,('(!"chcii 
tych pasożytów społecznych. Toleru­
je sie setki fikcv.lnvch SPót2!( z ogra­
niczona odpowiedzialnoś~ia o SZUlT'­
nych nazwach. które zaśmiecaia ż"~ 
ćie handlow~ i naciąga.ia oezi\arnit> 
naiwnych. Zamiast prze.f~ć kryzys 
szybki i ostry, lecz bądź \~:) b"dź le­
czniczv, w,prowadzamy sie l,a pomc­
ta, różnych naUatv\,'ów 'J..l '~[an krv­
zvsu chronj,czneg-o i orZeW1\!K!ezo. 

&mal'''' 

TrUD w 'Na~onie 
kolejowym. 

Z Lublina donoszą: 
W dniu 28 października przy wjeździ~ 

poeiągu osobowelto na stację Stare Sio­
ł·o konduktor lX)cią,{{U zauważył, źe z da­
chu jednego z wa~on6w ścieka krew. 

Okazało się. że na dachu leży cięż'ko 
poraniony człowiek jeszcze żyja,cy z roz­
bitą głową. Dyżurny stacJi kazał odczepić 
wagon. Zamiast opatrunku (na każdej sta­
cji jest mala apteczka opatrunkowa) cież­
ko rannego wsadzono do wozu służbowe­
gO i DOcią.g ruszył w kierunku stacH VI/y-

. branówka. Lecz nieopatrzony ranny \\,1 

międzyczasie skonał zanim pocia.g- doje­
chał do następnej stacji. 

Zabitym okazał się robotl1!k Olejniec­
ki Marci'n z Dawidowa. który obawiaia~ 
się. że znajdujący się w wagonie koledzy 
chcieli I!O zbić (tak mu przynaimniei gro­
zili) wdrapał sie na da.ch. w czasie jednak 
przejazdu przez most uderzył g-lową \~' 
przesło mostu i doznał załamania czaszk:, 

W tym wypadku również władze z~J­
mą się powodem, dla którego Żyjącego je­
szcze człowieka natychmiast nie opatpo­
no w Starem Siole. Wszak chodziło o ty­
cie człowieka. 

Sprawą tą również zajela sie ,poJicJl 



.. Lón7Kw. FCłłn "r'~7nT?Nf" - dnia 31 paidziern!Ka 1925 ro1N. 

Ofiara sympatji do ·"obłudne o • I ", 
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) , Zemsta za list Zinowiewa. 
Dalsze szczegóły afery Kwiatkowskiego. 

We(!e (łałszydi wiaaomoscl z Moskwy 
rozstrzelanie przez czrezwyczajkę - bez 
sądu t jakichkOIlwiek doohodzeń - dyrek 
tora sowLeci{ieg-o "Arkosa" w LondynIe, 
Kwialkowskieg-o. o czem już do rueśli śmy. 
,gpowodowane zostało wyłącznie s1ano­
'wrskiem zamordowaneg-o w kwes'tJi zlbl!­
tenia gos-podarczego między Angfją a So 
wieram1. 

Cala afera więc UZYSKu~e wysoce p'o­
tifyczny charakter. Kwiatlkowski -wed1e 
ry<.'!h ·iinformacY'.i - g-orIiwie a nieustannie 
praco wal na rzecz jak najrychaejszego 
w7.nowienia i zacieśnienia sfosunków han 
ClIowo-gospodarczych mjędzy ,państwem 
czerwo,nem a "obłudnym A,llbjonem" i wo 
góle całą swą dzJalaanością zwalczał pa· 
ntt.!ący oIbecnie w kołach sowieckich bez 
wZg'lędnie wrogi wobec Ang'lji kierunek 
pomyki bo1szewi CIki ej. Ponieważ kieru­
tIJelk ten jest szczeg6ln,iebroniony przez 
prowodyrów czrezwY'cza.jki. stanowisko 
Kwiatkowskiego - rzecz iIlaturaana __ 
wzbudziło zacięTy apór ze srrońy czetkis'" 
Mw. Początkowo próbowano paraliżo­
wać jego WlPtyw drogami legaanemi a gdy 
starania te nie doprowadziły do skl1tiku po 
stan'owiono uS'Unąć go zdradziecko w 
skry,fOO6jczy sposób, a to drogą, przyjętą 
przez "stróżów zdobyczy rewollucji" wo 
hec wszyslfidc.h przeciwników muib "niepo 
ządanyoh żywiołów". Szafańslki fen pla~ 
zachowano w śCislej fajemThilCY. 

Dalsze Informacje. nadeszle dziś z Mo 
SKWY całkowicie p'o'tWierdzają nasze po­
czątkowe wiadomoścL o beZlPrzykladnel 
.w dziejach współczesnych prowokacji, za 
sfosowaneJ przez czeki stów ceJlem "zlapa 
ni a" KwJarkowskiego w swe szpony. 0-
Kazuie się, że dwa razy powoływarl'O go 
z Londynu do Moskwy VI drodze oficjal­
ne!, rzekomo celem zlożenia sprawozda­
nIa z dziata[n~ści na stanowisku kierowni 

: ta "Arłkasa" w AnglJi. 
Kwial1cowsld widocznie iywil pewne 

po<IeJrzenla co do -prawdziwyc.h. celów je 
go wizyty w sIoilrcy czerwonej, wobec 
czt.go odpow:adal, że sfan spraw uie po­
zwa~a mu na natyohmiastowy wYliazd, a 
sprawozdanIa 'Przedłoży pisemn.te. ZasIo 
scwano więc sposób iście maoohiawelski: 
~ząd oficjalnie zawiadomił Kwiatkowskie 

gn. że azia1alnoŚć Jego w Londynfe Zlna­
lazła cariowrtą aprOibafę kierujący~h sfer 
że rząd p'Odzletta Jego osobisTe po~ląĄiy co 
do charaKteru stosunków z AnJg"lją, wobec 
czego zaprasza KwiatkowskJego do Mo­
sKwy celem rozważenia sprawy roZ'Sze­
rzenJa d:zialalno:ści ' "Arkasa" w Anglji w 
myśl }ego projektu. 

Kwiatlrowslki. zaclięcony tą przychy:1ną 
opInJą, .:1a'tychm'asf wy j ech a'ł do Moskwy 
gdzie w dniu przybycia wsIał areszfowa 

ny I roz3Irze.1any, W fen s'pos'ób' usunięTo 
wy[)j fnego dzia!acza, "przyjaciella Angllji<. 

PrzyfO'czona już przez nas wersja. że 
KwiatKcW'Slkicgo w Ko.łach czekistów '1)'0 
de:irzewano o 10. że miał SFę przyczynić 
do -oddania znar~ego listu Zino.wijewa do 
dyslPozycji Ipartyj angiett'Skich, również­
wedle wszellkiego prawdOipodo'bieńsfwa 
- mia'la odegrać 'Pewną mIę w tragicz­
nym ,Ios!e najnowszej ofiary krwiożerczo 
§CI bolszewJddel. 

Czego nie czyni kobieta I 

~ Zosiu! W tałobie? . Czytby mąt twój umarł? 
- Ale gdzie tam! Powiedziano mi tylko, że kostjum tałobny uwypu­

kli subtelność mej urody i dlatego go noszę . 

Z za kulis rozszalałego nacionalizmu. 
HITLEROWCY PLANOWALI ZAMACH NA STRt:SEMANNA. ABY UNIEMO­

iLIWIC PAKT REŃSKI • . 

Berlin. 30 października. 
Podczas dzisiejszej dyskusji w sejmie 

pruskim nad budżetem prezesa rady mini­
slir.6w. posel socjalistyczny Rohle podkre­
ślając działalność antvpańsfwowa nacjo­
naU.stćw i hitlero\v1cóW ().~wia\lczył. że w 
chwili gdy kanclerz T ,uther ,i jiwster Stre 

semaJllln mieli wYjechać do Locarno. hitle­
rowcy proponowali z,a,mach na ich życie. 

Nas't~'Pnie poseł R6hle oświadczył. że 
dla uniknięcia dmgieg'o zamachu delegaci 
niemieccy już na terytorium szwajcar­
skiem zmuszeni byli wysiąść z Dociągu i 
odbyć resztę drogi samochodem. 

-:-:-
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Kto ma rację? 
Młody hrabia i jego żona - małżeń­

~fwo w Siódmym tygodniu - nade ni z 
lego ni z owego pokłócili się z jakiejś bła­
hej przyczyny. 

- Zmuszasz mnie do łez. ale wiem. że 
~a mam rację - r~ucj.fa hrabina w loku 
sDrzeczki. ' 

- CZy isfofnie myślisz. że masz ra­
I cję? - pytał 'tajemniczo brabia. 

- Tak. czuję się bardzo nieszczęśliwą. 
Hrab,ia nie odpowiedziaw6zy nic 'wziął 

ją. za rękę i za·prowadził przed ogromne 
drzwi dębowe, w głębi ciemnego kory't.1-
rza zamkowego, nacisnął klamkę i w na­
stępneJ sekundzie znaleźli się na prORŁ! roz 
ległej sali. której ściany pokryte był}" sta­
romodnemi port jerami. 

- CZy wiesz. ~dzie jesteś? - zapylał 

małżonek drżącą i slaniaia;cą się żone. 
- W sali -portretowej. 
- Przedstawiam ci .fytko tę OtO pło· 

wowlosa. damę w szacie jedwabnej i jei 
małżonka z kolnierzem futrzanym. w bu­
tach długich. którego król uczynił hrabiq. 

Usiądź naprzeciw i !postuchaj rodowej 
legendy o małżonkach dzi'ś jeszcze poku­
Tujących w pobliżu swego grobu mchem 
zarosłego. To będzie moja odpowiedź. 

- Nie chcę ukrywać, że mój przodeK 
hył ryfowhikietn i że po trzydziesIole'!niej 
wędrów:;e zamieszkał w maleńkiej izdeb­
ce, aby spokojnie spędzić resztę życia ... 
Był sławnym w świecie artysfą. nieslefYI 
z Włoch p.rzyniósł ze sobą nietyl1<:o szlu­
kę Benwenufa Celliniego, lecz także tem­
perament włoski. upór. popędliwość i zdoI 
rrość popelnien.ia w gniewie czynu zkgo. 

Przypadek zrządzil. że ożenił się z ko­
bietą nietylko ,piękną. ale odznaczaiącn się 
uporem. Była nią córka karcz.marza. -
Z mlodą żoną przyjechał do domu. On two 
rzyl arcydzieła. ale ona zamiast mu umi­
lać życie pocałunkami i pieszczotami, drę­
czyła go wyrzutami. że ją więzi w domu. 

- Jak dlugo jesvcze siedzieć będziesz 
na lvm trójnogim stołku? - UlIpytata raz 
z oczami skrz.ącemi? 

- e6ż. czy nie -widzisz. że 'tworzę 
dzieła sztuki?, 

Młoda kobieta podparła boki .i rzekła: 
- Nie wzi,ęłam cię na to. abym wciąż 

patrzała na twój grwiel zgarbiony, tylko 
na to, abyś mnie pieścił i na rękach nosił... 

- Mówisz głupstwa, bo jesteś głupią 
kobietą. 

Po tych slowach ,począJ pracować je­
szcze usilniej. 

Odtą.d nie rzekli do siebie ani słówka! 
Tak żyli milcząco, aż pos'farzeli się. -

Stawa Janosza jako mistrza rosła. Ich u­
p6r był 'fwaroszy niIŻ stal damasceńska. 
Aż pewnego dnia wpadli rozbójnicy do ich 
domu i oboje zamordowali. 

Są.siedzi ich T)ochowali. Janosz spę­
dzał spokojnie nierwszą noc w swym gro­
bie, gdy wtem usłyszał o północy pukanie 
do 'trumny. 

- Janoszu - szeptał glos. KMry roz­
poznał jako głos swej żony. 

- Czego chcesz? - zapytał ospale. 
- Ws'tań. wstań - a głos jej brzmiał 

dziwnie słodko - pragnę z lobą ipOmó­
wić. 

Za chwilę na grabie zjawiły się dwa 
duchy. Był to mistrz Janosz i jego mał­
żonka. 

- Cóżeśmy uczynili?, - zapylała 
drżąc z chłodu. 

- Zmarnowane lo nasze życie - od, 
powiedział ze smutkiem. 

~tr. 8 

Piiaństwo W Moskwie 
w jednym dniu aresztowano 

4500 pijaków. 

JaKlo już donosiITiśmy, od dnia 5 pat­
dziernika 1925 roku w Rosji dozwoloną 
jest znowu sprzedaż wódki, zawierającą 
40 % a-lkoholu. Przypadkowo zlożyfo się 
tak, że termin 5 ipaździennika poprzedzo­
ny był okresem 4 ... dniowym abso-lulnej su 
ahości. zarządzonym ze wzg;lędu na po­
bór rekrutów. Skutek tego był 'taki. że du · 
sze wódiki pożądające, dnia 5 październi­
ka zapataly Zle zdwojoną Jeszcze chęcią 
n a'l e'ż y tego zwilżenia gardła. Sprawozda­
nie zamieszczone w dz,i.enmiku mosldew­
skim "Dni" wykaZUje że się porządnie te 
go dnia "za1ewano". W samej hTilko Mos­
kwie w jednym dniu dOlJ)rowadzono do ko 
mi'Sarjatów poHcyjny'ch oko,lo 4500 'osób 
za ekscesy pO'pelnione w stanie ':1ie'trzeź­

woŚ·c,i. Również przez cały nasfępny 'ty­
dzileń cala Moskwa była pijana. 

-:-:- :-:-

"Dwudziestka" 
w łódzkim Sądzie Okręgowym 

Na dzisi.ejszej sesji sądu otkręgowegO' 
w daiszym ciągu .przemawiają obrońcy '0 
skarżonych, Ik'tórzy za wszelką cenę sta­
rają się w jaknajllepszem świetle .przedsta 
wić swych klli~entów. 

Po 1P0łudniu w sweun ostatniem słowie 
wypowiedzą się oskar~eni. Na twarzach 
podsądnych ma!luje się zdenerwowanie. 

NajSlpokojniej zachowują się Tenen­
baum i DmoW'Slki. 

Z przypadkowych 
spotkań,. 

- Wiesz, na ostatniej wystawie 
dekoracyjnej w Paryżu bolszewicy do­
pięli swego celu. I przez co 1 Przez 
pawilon. 

- Nie rozumiem cię! 
- Nawet monarchiści rosyjscy o· 

glądając go, czerwienili się. 

- Drżałam z rozkoszy na myśL, że 
ciebie przyciskam do serca. 

- A ja gotów ·bylem 'tysią.c razy um­
rzeć za twój jeden pocał·unek. 

- Wyrzekliśmy się szczęścia dla upo­
ru ... 

Po chwili rzekła: 
- Przyciśnij mnie do 'Piersi. Niechaj 

Teraz po śmierci doznam rozkoszy. kTórej 
za życia nie miałam. 

Oboje objęli się nad gwbami. Po chwi\\ 
rzekła: 

- Nie czuję rozkoszy. 
- I ja nie czuję szcz~ścia. Zdaje mi sit:. 

że całuję zimny marmur ... 
- Nie wróci się ni,gdy stracone szcze· 

ście". - sze,pnęła. 
A gdy na wieży kościelnej wybiła go 

dzina. oba duchy wróciły do grobu. 

* * * 
- Olo legenda. która uchowała się G 

mym najsfarszym przodku - rzekł hra 
bia i ująl w pas młodą marżonkę. 

- Mói kochany - rzekła żona-pó.idt 
ze mną do parku. Chcę ci dziś dać poe:' 
łunek. którego ci odmówHam. 

~num. p M. 
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Am leiy Szczfąściaa 
Zapalony gra(z wierzy Uf przesąd. 

Sznur wisielca i pióro z pióropusza indyjskiego. 
Ogólnie jest znamem, iż gracze należą 

«:lo najzabobolnll1iejs2ych ludzi na świeci e. 
Wa'erzą oni ś\v ięcie . iż szczęści e mogą 

sprowadzić przy pomocy pewnych Iprzed­
mio.lów, nosząc je podczas gry -przy so­
bie. dalej wierzą, iż pewne miejsca sprzy­
Jają szczęśc i u. irune natomiast' są nieszczę­
śliwe itp. W MonIe Ca,rlo wydarzyła się 
na tern tle pewna traR"ikomic~na afera. -
Mianowicie osądzoil1o pewnego krupiera 
w Monte Carlo. iż przynosi rzekomo gra­
czom siedzącym przy je,go stoliku n.ie­
szczęś'cie. Z tej przyczyny sfulik ten był 
systematycznie przez wlSzvstkich bojko­
low.anv. tak. iż nie pozostało nic inneg-o 
dyrektorowi. jak oddal:ić biednelg'o czło­
wieka. 

Zrozpaczony z pow'odu uńratv posady 
krupier udał się do parku kasYInOweKo. w 

,kJf6rym znaleziono julŻ tylu wisieLców i 00-
'więiks:tvł ich g'rono. 'Poz,bawiając się żv-
cia. Gdy w kołach ~raczy dowiedziano sie 
o smutnym końcu bojlrotowane~o kTUlpie­
ra, pragnęli wszys-cy do·stać przynajmniej 
kawałeczek s Zlnura , na kt6rym się powie-

;sil. Szczęśliwi. którym udało się zdobyć 
ten cenny 'taliZll113JnJ płacić zań musieli zna­
czną sumę ;pieniędzy. Od tego czasu sto­
~ik którego tak starallnie dawniej unik.ano 
stal się .. sifolikiem szczęścia" i staczano 

:formalne waIki- o zdobycie miejsca przy 
!limo 

Inny gracz zapalo,ny w MOBte Carlo. 
kt6ry 'Przez cały sezon wygrywał sumy 
bajońlS'kie, przypilSywat s~czę;ście swe te­
mu. iż w lewej kieszonce kamizelki nosił 
zawsze srebrną pięciofran!kówkę, która. ka 
z.al sPecjalnie pozłocić. Pewnego dn.ia ie­
(tookże nie srozę;ścilo mu się wcale. Zdzi­
wiony 'tern sięgn,ął do lewej k ieszonki i za­
uważył, iż fvm razem pomylił się i wfo ­
zyl pieni~dz do prawej kieszonki. Prz~­
niósł monetę natychmiast na jej stałe miej 
sce ,t fwieroz.ił, iż od tej chwiJ,i znowu los 
mu sprzyjał. 

Osobliwy fuliZll11an posiadała pewna 
hrabina włoska, która namięlmie grać lu­
bila. Składał się z mieniące9:o się pióra, 
1P0chodzące~o z pi.6ropusza wodza indyj­
~kiego. Kiedy il'oZiP'Oczynała grę, kładła pió 

ro obok siebie na stoliku i daskała Je czu­
le g>d y wygrywała, w przeciwluym razie 
biła je silnie ręką. Si edzący gra cze obok 
hrabiny widzieli dokładnie tę jej manipu­
lację, żadnemu z nich wszakże nie przy­
szl,oby na myśl szydzi ć z tego lub śmiać 
się, g'ldvż 'każdy z 11Iich mial jakiś przesąd. 
który jedn.ak1Że był trudniejszym do do­
strzeżenia. 

. 
Przedstawfdel amerykat\s~.e80 banku 

Morgana John \VoJmer, przybył do Pa?y. 
ża w sprawie' ustalenia kursu franka. 

Kierowca Watters zginął na miejscu. 
,Tragiczny wypadek zKiarzyl się dnia 

12 b. m. ,podczas wyśc.i!R'U sanl0chodów 
; n.a ,przestlI'zenL 240 kilomelrów, w Detroit, 
rw. Stanach Zjednoczonych. 

I Oto w samochodzie, którym jechał fa-
woryt 'PU!blicwości. au:tomobilista Waters, 
złamał sję kierownik w chWiiH. gdy samo­
chód jJ)ędził z szybkością 160 kilometrów 

,na godzinę. 
, Stało. się to lila zakręcie toru, samochód 
więc zamiast s1cręci'c. pojechał dalej w 11-

nH prostej i wpadt na Hum wiodzów. ro~bi­
jajC\Jc się wkońcu o drzewo. 

Waters z(Q:inąt na miejscu, a z .pię6dzie­
SIi'ę-ciu przeszło osób, które dos.taty się pod 
koła pędz.ąICe'g"o samochodu. dwadzieścia 
odnioslo rany ciężkie i połamania rąk, nóg 
i żeber. z górą zaś 'trzydzieści jest łżej 
poraniony.ch. 

Wśród widzów powstał taki popIoch, 
że musiano PiI'zerwać wyścigi. 

-.--:-:-:-

[i, O~ . kłÓfJ[~ zalety powo~zeDie utuli. 
Z :.tycia klaki teatralnej. 

ParysKie 'Pismo TeaTralne .. Comoedła" 
przytacza dwie świetne a.neg-do'tv z życia 
klaki. opłacanej przez roz.madte sfery za 
"robienie nastroju" w czasie odbywają­
cych się prem.ier w ifeatrach. 

Na końcu drugiego akfu 21fanej 100 raz 
pierwszy kornedtli. zauważyli widzowie 
pewnego męrżczy~nę, Który naorzemian 
klasikal i gwizdał. Za'Pytany o opow~ tak 
niekonsekwentn~o zachowania si,ę-od­
powiedział: "Za,płacOlno m.I za J;rwizdał1ie. 
Ponieważ jedn.ak sztuka mi' się 00 doba, 
cieszę się. że mo.gę dać laMe wyraz mo­
jemu artystycznemu smakowi". 

MI tym samym teatrze oojawi,U się raz 

na premierze w jedne) fozy 'dwaj !)ano; 
wie. którzy obJawiali żywe zainteresowa_ 
n.ie sztu.ką, k"!-żdy w inny sposób. Gdy je., 
den gWl-zdal,ak lokomolywa. d'I'~i zat>a­
~jętale klaskał. !'Jagle pie;rWlSzy odezwat 
su: do swego s~slada: "WIdze. że nie slu-. 
żymy obaj tej samej partSi. ,Obaw,iam się 
jedJnak. że pal!1; sobie dłonie do krwi PO­
rozbija. więc może ja będę ,ter.az' za pana' 
klaskał. a pan mnie zaslt\IPi w gwizdaniu". 
Klakier jednakże odparł: .. Chę'tnie zgodził 
bym sie na to, ale nieste'fv z oowodu ast­
my muszę się wystrzegać te~o zajęcia :~ 
dlatego przeszedłem do partii klakier6w" 

Znaczenie snów według sennika 
Asłrampsychora. 

Już w mrokaoch wahisiorii ser.1 od!gry- . 
wat o,g-romną rolę. W Chaldei. Assyrji, ł 
J:gj'pcie wykła-clanie snów należało do wie 
dzy ścisłej i bvło spisywane na cegłach 
i papvrusie. Jednym z najslynniejszych 
senników. był sennik AsUrampsychora. -
Podajemy lPo~liże.i ważnie,i5ze je~o sym­
bole: Przepaść oznacza troskę. ZITiar-twie­
nie. ślepota - najwvższe s~czeście. jajka 
-nieprzyjemno .~ć, sk.ała - nadzieję, zlo­
lo - zawodne na.ct~ieje, szata jJUflPurowa 
- chorobę. lew - walkę z zaciekłym nie-
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Krateczki sądowe. 

przyjacielem. matka - radMć i pomyśl­
ność. 1t1Qrze spokojne - skuteczne P'I'Zed­
sięwzięcie, gwoździe - groźbę nieprzy­
j.aci6l, łzy - radOIŚć. wjno~ron.a - deszcz 
p~ie wody - chorobę. płyWanie - ból. 
śmierć - uwolnien.ie się od troSlk, sza'ta 
biała - szczęście, śniesr - nowy nietprzy­
jaciel, gonitwa - zdrad-ę. 

Jaik widzimy. nasze senniki nie~byi. 
daleko pdibi~ły od swokh pierwowzo­
rów. 

-x-
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Baw la s i la. 
Sprawa na czasie. 

Pan Sztesyn,g-ier miał pończoszarnie 
przy ulicy Pańskiej 31. Dobrze mu się dzia 
ło. interes jako tako pomimo kiepskich 
czasów i ogromnych podatków prospero­
wał, r-obotnicy bez szemran.ia spełniali 
swe obowiązki. 

Ten wz,g-lędny błogostan został prze­
cież znagl,a zakłócony: oto robotnicy za­
żądali znagła podwyżki. Dele.gacia udała 
się do fabrykanta. 

Co? podwyżka! Jaka podwyżka? Ja 
wam lu dam podwyżkę, że aż się wam zie 
lono w oczach uczyni! - rykhął p. Szle­
syny:ier. przyczem jeKo t~~i kark oblał się 
szkarłalem wwurzonej krwi. 

Wobec takiej odpowiedzi robo'tt1icv 
rozpoczęli strajk, na co p. Sz. spoglądał 
z'goła obojętnem okiem. - Ni~ch sobie 
strajkuj-ą. Co to mt1;ie może szkodzić. - Ja 
przetrzvmam! 

Czekał fabrykanf, czekal~ iObotnicy: 

I' 

kto kogo może. aż się wyczerpała cierpli­
wość robociarzy. Je~en z nich Szlarno­
wicz. zamieszkały przy ulicy Pom ,-;,::k:c.; 
Nr. 87 udał się do u-parteg-o pracod.: wcv· 

- No co. podwyższy pan? 
Przemvs!'Owiec kazał mu s·ję wynosić. 

Natenczas Szlamowicz uciekł się do ba r­
dziej ważkich argumentów, to znaczy de.. 
rękoczynów, a.Ie źle trafił. 

Bo pan Szlesin2"ier to nie byle ktD. - , 
Do-brze odżywioillY i utrzyma.ny posiada 
silę bawolą. Cóż wobec niego znaczy taki ' 
mizerota robotnik. w dodatku żydowski. I 
Grzmotnął pięŚCią Szlamowicza w nos i 
w oko. tak że temu spadły okulary. tłu­
kąc się w kawałki. I oto rozg'orzata bójk.a 
na tle wybitnie klasowem pomi~dzy kapi­
~aHstą j. robotnikiem. I niestetv. proletar­
jat zoslal skompromitowany. Szlamowicz 
ulegt, do tego stopnia. 1Jl11altretowan~ 
przez wojownicze~o fabrytkanta. iż mu­
siaiJ1'o wezwać POg'otowie. które meszczę­
śliwca odwiozło do domu. w stanie nader 
osłabionym. 

Zasie pan Szlesyngier - 'tliumfator 2-
dumą i zadoW'Oleniem wie§cit wszem i W0 
bec o swem zwycięstwie. 

Przed dwoma dniami jednak otrzymał 
wezwanie do stawienia sie w sadzie po­
koju 4 ... go okre~, g-dvż poturbowany Szla 
m'owicz. wystarawszy sie o świadectwo 
lekarskie zaświadczył ~o do sądu. 

W dniu onegdajszym sprawa znalazł~ 
się ln.a wokandzie. Stawiła się wielka lljJcz­
ba świadków. przeważnie robotnicy fa­
brvczni. Z napięciem oczek;jwan~ wyroku 
~dvż zeznania składane bvłv prawie że 
wyłącznie na niekorzyść Szlesyn~iera . 

Kto jednflk w czepku się rodzit, zawsZt­
f wsze<lzie będzie mial szczęście: oto S zIp 
syngier został U1ndeWlinn.iony na tej podsta­
wie. iż nie on byt stroną zaczepną i dzia­
lał w obronie wła:sneJ. A że był mocniej­
szy od Szlamowicza, o to można mieć 
pretensję jedynie do niebios, iż ~o tak! 
sił~ obdarzyty. 

Sza-:wicz. 

':...a la ._ .. ~ 
Wybitni przedstawiciele aatronomjł ;przed dworcem kolejowym. 
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Dzień w foazi. 

Prawdziwe kupuie fał­
szywem płaci. 

(x) Do StkIepu Kaz:rrni'erza 5miatkow­
sld eg-o , mie'Sz.czącego się iprzy ulicy Po­
łudniowei 28, przyszła wczoraj kobieta, 
która na1eżność za zakupiony 'towar usI­
łowała uiśdć fatszywym banlkno.tem 50-

·złotowym. Kiedy właścicid zatrzyma! 
banIknot i chciał udać się :po ,po'licję, nie­
znajoma zibiegla. 

.Ni 5038. 
Taki numer nosi auto woJsko­
we, które przejechało dozorcę. 

(x) Dzisiaj rano dozorca domu przy 
UIlky Wschodniej 56, Jan Wendawslki. za 
~ęty zamialaniem jezdni, został prz,ejecha 
ny przez samochód wojskowy. oznaczo­
ny .numerem rejes:tracyjnym 5038. 

Aulo zj!Jieglo. 
. Wencławsikiemu, który odniósł lekkie 
obrażenia ciała, udzie!lił pomocy 'lekarz 
pogotowia" 1P0zostawiając ofiarę harców 

.. samochodowych na miejscu w stal1!e za 
~awa'Lniaiącym. 

-":--0'---

Awanturniczy Bambus. 
(x) Pator Czesław, zamieszkały przy 

Il'mcy Granitowej 27, przechodząc przez 
podwórze, zos,tat nCłipadnięty i dotklh",ie 
1Joranionv nożem- przez sąsiada swego­
Alfreda Bambusa. 

Palarowi uclziE"m pomocy lekarz po.go 
lr.wi8. zaś oSD'ba R2rnbusa za jął ~ i p bliżej 
XUl komisarjat P. P. 

--"---

Bez celu~ przez miasto .... 
(n) Do Komendy Rezerwy Konnej i 

PieszeJ slprowadzono w dniu wczon]­
szym Józefę Macie,iews,ka. bel: ~tate:;f) 
miejsca zamie<:Z'kani.a, wałęsającą się bc~ 
Cdl1 po ulJicach miasta. 

W toku dochodzenia ustalono, że Ma~ 
ciejewslka skazana zostala za kradzież 
przez Sąd pokoju w Skierniewicach na 
6 miesięcy i zbiegta z więz-ienia. 

---C).-

.. t"ÓDZKIE ECHO WIEC7("RNE" - dniA 81 pa~dzYernłl{a 1925 roKu. 

Łap go, bo mi skradł Jabłko! 
Wodny rynek i jego niespodzianki. 

{n) Na Wodnym Rynku ruch i wrza­
wa. WieIu kup'c6w, wielu kupujących, a 
i spora paczka z.todziei. 

Mię.dzy tcrką "publicznością" zna'lazł 
się również: Antoni Zaborowski (Brzozo 
wa 17), Kuuiś Mleczyslaw (Rokidńska 
11) oraz Ju~jan Bo,ni, zamieszfi<:ały przy ul. 
Pio'frkowskiej 209. 

Trójlka, odgrywająca dość dalbrze wte 
zamożruejszyc'h SIk~~pilkarzy, kręciła się 

po całym rynk'11, olglądając ()woce, warzy 
wa ,i -inne prod'U'kty żywnościowe. Wszę­
dzie próJb.owan~ ~argowaili, golowi do kup 
na, kiedy Jednak sprzedawca zgadzał si~ 
na zawarcie t'ranzakcji, cena wydawała 
się zbyt wyg-órowaną, towar qichy. 

WędrowaH doslo\vnie od wozu do WO 

zu. 
M'resztie.. ujrzeli skrzynIe .sIiczmych, 

TUmlanyoh ja1błek, stojących OIbol( wozu 
Karola Bujne.go, zamieszkaJego przy ul. 
ROIkicińskie1 47. 

Zaczę'to dobijać largu, za SKrzynIę, mie 
szczącą 200 kilogramów owocu olblecali 
z3!p'lacić 1ZO złotych. 

Bujny, ucieszony dolbry.m TargIem, za 
cieraj~c z radości ręce, zwr'ócił się do in 
nych !kupujących, z czego nie omieszkała 
s'korzystać nasza t'rójka. Dwacr odnosiH 
skrzynie, podczas gdy lrzeci., Hcząc niby 
pi,eniądZle, 'Ulpafrywał chwiH, by z;biec. Kie 
dy Buj,ny odwrócit się, KUlbuś w nogi. 

Spos'trzeżono jedna-k wczas lę manI­
pulacJę, złodzieja zait'rzymano jak również 
!pozostałych unoszących rumiane ja,btka. 

Pomysłowych złodziei osadzono w a­
,reszcie VIII ko.misariatu P. P. sprawę zaś 
skierowano na drogę sądową. 

Nowy spOSÓb wyłudzanja pieniędzy. 
"Nieszczęśliwe" dziecko. 

Wczoraj oKoro godz. lO-ej wiecz. przy 
ul. Glówln'ej stalo skulone dziewczątko i 
zalewało się Izami.Ten i ów przechodzie(l 
o bardziej miękkiem sercu zatrzYlmywal 
się, py'tając o przy,czynę płaczu. Okazala 
się, że dziew'czynka zgubita 1.8D zł. i boi 
się wrócić do domu. Oczywiście pośpie­
szono z pomocą w nieszczęściu, tak że 
wlkrófce zaginiona suma 1J}arokrotnie zo­
stala pokryta. 

I bylolby wszys'~Ko w iporządxu, gdy­
by się nie .,nawinął" agent :p oli ql1jn y i lnie 
zaiprowadził nies~częśliwe.go dziewczę­

cia do lmmisarjatu, gdzie okazalo się, że 
od dłU'ższego czasu symulowała ona nie-

szczęśliwą, która zgwbita plenląaz.e, aby 
w ten SlPO'Sób wyfudzać ,pieniądze od prze 
chodni ów. "Nieszczęś'liwa" tłumaczyła 
się, że roQę tę odgrywała z 1P0decenia mart 
ki. 

--:-:-:-:'-

Sprostowanie. 
Do \\'Z'lTlianki w Ikronke z 26 b. m., 0-' 

pisu.jące1 'Hbacje chłopów wsi Srebma za 
kradł się następujący bład: mias't "Sre­
brzyce" wydrukowano .,Srebrna", co ni 
niejszem prostujemy na skutek interwen­
cji p. WIad. Stępnia, nauczyciela ludowe 
go ze wsi Srebrna. 

Dziewczynka w ukropie 
(x) 13-letnia Pełla Winicz, c6rl<:a han. 

dlarza, z~mieszka~a przy ut Zgierskie' 82 
korzystając z nieo,becności rodziców z b­
wiaTa się wIą kucharki. Q 

N!ef~r~llnna kuchareczka., zajęta prze 
sf~wlanlem gamk6w, wytlała na siebie go 
tUJącą się wodę. . 
. Zawezwany na miejsce wypad'ku te. 

karz ipogotowia, po ncrIoż,eniu oipatrunku 
odwiózł nieszczęś1iwą Pe'lę w stanie cięż 
adm do sZlPi'ta!la Anny-Marli. 

-:s:-

Chłop ma hardą duszę. 
. (x) Ubieg,łego wieczoru na .przecho­
dUlcego przez wieś Retkinia Pranciszka 
Wi1amO'wskiego, zamieszkałego przy ul. 
Wi'leńs'kiej 5/7, napadło kL1kll osohników. 
kt6rzv pO'biwszy go tępemi nClrzedziami 
Z1bieg-li w niewiadomym kierunku . . 

Zawezwany na mieisce Mjki lekarz 
Kasy Chorych, po n,atożeni'u olpatrunh: 
nrz.ewiózl Wi'lamow'sudego w stanie cięż· 
kim do sZlpitala św. Józefa. 

Krewkimi osobni'kami, którzy 'okna;l 
się czforlKami rodzi'11Y Banasiaków iRa· 
dzymiaków zajęła się bliżej POll'icja . 

Higjena W ski epach 
spożywczy ch. 

Komisja sanifarna Wydziału ZdrowD't 
ności Ptibliczne'j winna sie zastalTlowić 
nad sposobem polepszenia warunk6w hi­
~jeniczny.oh w slkIe.pach spożywczych w 
Łodzi. 

Wie1e z nich zncrjduje się w stanie 
wprost opłakanym pod wzg1ędem wyma 
gań . 

Na,leżało'by koncesje lTIa sk1epy spotyw 
cze wydawać na ip.odslawie .pOiprzednich 
badań Ikomislji sanrtarnej. 

--~._-...-
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Zagranicą szei·oko jest stosowana psychotechnika przy przyjmowaniu uc~ni6w 
do szkół zawodowych. 

Powyłsza ilustraeJa pl'zed~tawia DadaIIle kalld~'dał6w do lIaukl sztukI drukarskieJ. 
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P AWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

VdQo, - powtórzył prosz 0,­
przy.p6min,1sz sobie przecież swego męża 
IZoJallida Werenda? Przyjechalłean aby się 
z tOlbą zobElc z Y'Ć. Ohciałbym wiJedzieć, 

. czy j~ za'Clowollona z ~byfu wrutej-
szem ~"amtt()rjum? , 

KlYb! C'ta , do której mówilI nie przesfa-
. wala się cofać i spoglądrufa nań z wyra­
zem gfuólego przestrachu. Nag1l-e bez 'Po­
wodu bzykmęła kHka razy, wyd'awszy 
jakieś !przeraźliwe, niear.tykułowane 
dźwięki, 1dóre dreszczem zgrozy musiały 
ij)i'Z{"jąĆ kalŻdego, kto je slysza.r. 

- Idź odClmnie, nie znoszę cieibi,c, je­
steś oQJrzydliwym PotvlTorem. PiC'lęgniar­
ko, picaęg-niar'ko! Zabierz mi ę; ni'e znoszę 
tego czlowielka. 

Rol'and cofnął się mimow01li, slysząc 
ten wybuch rurji i widzą.c prze.d sobą wy 
krZYWioną na,głym atakiem twarz szalo 
Inej, Bat się, że napad ten może Slpowodo 
wać nowy kryzys wchoro'bie jego żony; 
przywołał ruchem ręki pie1lęgniarą<ę, któ­
ra swem spojrzeniem zmusiła biedną cho 
: rą do uSipokotenia się. Patrzy,la Jednak n1e 
przerwanie na Rolanda z wyrazem niepo 
jętego IPrz,erażenia w błędnych ocza'ch. 

: ~óWlI1ocze'Śnie ręce ~ej ściskały się kUT-

• 

CZOW()l, jakJgdY1by chciały udusić ja'kiegoś 
nilewi·dzia[nego wroga. 
~ Może dą pani znoWU odtprowadzić, 

- rzekit Roland ze smutkiem. - M~czę 
~ą 'tYlJko i pogarszam jeszcze jej siano 

PieJęgniarka ujęła na'tyohmirus'f rarmię 
Clhoraj, obróciła nią jak -piórkiem iwypro 
wadziła 1ą Ibez ceremonH z lPoIkoju. 

Ro[and usiadł znowu w fotełlu i pogrz,e 
Ibał swe oblicze w dł.oniach. 

- Ostatnim raz.em, gdy Ma~ byłem, 
jeszcze mn'ie 'POznawała - rzelk:'l z gory 
czą. ~ Teraz n'awelt tego jm nie potrafi. 

- Jed'rllego dnia jest jej nieco qe!piej, in 
nego gorzetj, a,le \\rllaści\V1eIgo po[epszenia 
niema, - wtrącił ·l·ekarz. - Może j.esZ'Cze 
żyć w ·ten sposób la,ta cale Norma1nie jest 
cafldem nieszkod~iwą. Możnaiby ją nawet 
wy-ptl.śdć z zakładu. gdyby lnie jej narpad::; 
manfj'i /prześladowczej, podczas k't6ry·ch 
mog-.Jalby łatwo wyrządzić konmś krzyw­
dę·. D[atClgo też muszę ją trzymać w za;ll1-
kniec-itt. 

Roland IPTzyt a1,nąt 7, westchnieniem. 
Ddktńr Zaro6ski z,bhżył się do niego i po· 
klIepal 'gO po ramieniu. 

- Nie bierz sDbic teg-o 'tak bardzo jo 
serca. To 'Przecież nie twoja wina; zrobi 
leś dla niej wszystlko. co leżało w twe.i 
mocy. Jest iej tu'ta1 tak dolbrze, iak tylko 
gdziekolwiek. Roibimy jej wszelkie udo­
godnienia, j.akie możemy. Musisz skup'ić 
swą energję i starać się wydo1bvć jeszcze 
coś z życia. Jest wielu ludzi, których spoi 
kały większe lnieszczęścia od cielbie. Ma-

, 

my lufa1 ,pewnego młode.go człowieka. 
kitóry 'Przebywa u nas już od ro'ku. To naj 
smutniejszy wypa'ddk, jaki miałem w ca­
łej mej IPrak.tyce. Gd}l'byś go spotkał 
gdzieś w towarzys'twie nJgdybyś nie przy 
ipuszczCłif, że mu coś bralkttje ... 

Prz:erwał na chwilę, mY'ś'ląc, że Ro-
1and go nie "rucha, zaję'ty swemi troskami 
W.erend :podni'ós'! jednak głowę i rzekł 0-
bo~ętnie: . 

- No lak, a cóż z nim jest w:łaŚciwie? 
- Tak, to jes't Ina~dziwniejszy wY1padek 

Ja'ki miałem,-odparł tamten zajęty swym 
tematem. - Jego zdolność odczuwania i 
Jego zmysł moranny zdaje się 'Obumarł zu 
pełnie. Innemi stowy nie -potrafi o'n osą­
dzI'ć znaczenia alhbo przewidzieć sJkutlirn 
jakiegokolwiclk działania. jakie wykonuje 
a r6wnocz.e·ś:nie można mu zasugerować 
popdnienie ja ki.egokoll'wi·ek'bądź postępku 
Dlatego {COż. chociaż sam z natury nie jest 
zhm człowiekiem, móg-l'by się łatwo stać 
niebezplcczncm narzędziem w ręku inne 
go czlowieka. Rozumiesz mię chyha? 

- NieztmeJnic. - odipad Roland. kt6 
ry w swoim smtllflku nie umiał całej swe'i 
uwagi poświęcić słowom lekarza. 

- A więc może ~elpiej zroztl!mresz. je­
żeli ci dam jakiś łwnnuetny przyktad, -
rzekł 'lekarz. - Sądzę, że jeżeliby ktokol 
wiek wezwał go do SlPC'lnienia morder­
stwa, uczyniPby to hez wahania, ponie­
waż nie zdaje sobie sprawy z tego, czem 
iesf mnr.ct.erstwo i nie rozumie skutk6w 
ani z.naczenia, jaki·egokolwielkbądź pos1ę,p 

ku; pozałem ,posiada on nienormaLnie roz 
wi.nięty zmysł postUlSzeństwa. Jeżeli mu 
każę cokolwi,elk zrobić, natychmiast mój 
rozkaz wykonUje. Nie posiada ani odrob1 
ny wlalSnej wo'li, aby sie sprzeciwić woli 
innych. Pozostawiony sam sobie, nic n;e 
rprzedsiębierze, alllbowieun cechuje go Z!1-
pel,ny brak inicjatywy. Gdybym mu ka­
zal Się oż'enić z jakąś kobietą, m:zynif.by 
to bez wahania, alle ni'e rozt1lmiallby, ·co u­
czynilt. Nie pocałowClltby swej żony, chy 
ba, ż-e ona by mu to kazata uczynić. 

- Jak się nazywa ten rodzaj chorob~ 
uaTIwtowej w terminologii lefl<arskiC'i? 

Nazy, ają ją zwykile amentia. UŻYWll 
się jej często iako obrony 'Przestepców 
przed sądami. Ni'e ule,ga \va-fp'liwpści, że 
wi~u z tych !1iesz'częś'liwych rzeczy\V:~­
cie ua nią cierpi i nie wie właściwie, co 
czyni. Natur'alnie nLe można ją tak tahVb 
uznawać. a~bowiem każdy przestępca by 
się wkońcu nią tlumaczyr, aby się uwol· 
nić od od.powiedzialln.ości. 

Roland przytaknął. 
- Jak się nazvwa twój pac,ien,t? 

- Czesław Tallbot. Każę mu t'.! przyjśc 
abyś się mógł sam przekonać, Jakie sa, oh 
jawy tej choroby. Zachowuje się zu,pe·t­
nie jak Inorma:h,y cz,towick; dopiero. g-dy 
mu się każe coko'lwiek uczynić. stuch::t 
\\llezwania. bez względu na to, co mu uJ­
bi'ć kazano. 

(D. c. n.) 
-:s:-
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:---

Kartka z ce ą, to r yn ta l1ie a a ... 
Zastói w handlu, a psychologia praktyczna. 

Wystawy sklepowe na Piotrkowskiej. 
~cfSlnął kupców łódzkich poIę"tny, prze 

możny kryzys, zwany populamie brakiem 
~olów.ki i s'kłonnością do p,lajty, ścisnął -
powalił - przydusH i - ani msz - nrie 
puszcza... , 

I nic nie poma~a. Ani jęki, ani westch­
nielnia. ani nawet świadomość, że w całej 
Europie dzieje się dziś nie lepiej. nie przY­
noszą uLgi nękanym ,przez protesty Iódz­
kim wyznawcom Merkure~o ... 

Narzeka się, że nie ma za co Zy'ć, a je­
dnak - żyje się jakoś. skarży się, że nie 
ma co na ~r~biet włożyć, a jednak spra­
wia się żon.ie żakiet karakułowy ... 

A je.dnak - pełne są kawiarnie i reslau 
raJcje, jednak U1Utly zalegją kina ł.6dzkie­
jednak jakoś pcha się tę taczkę żywota po 
wy,boistych br·u:kach łódzkich ... 

NADZIEJE NA WCZESNA 
ZIMĘ - TEŻ ZAWODZA. 

Poważnie rzecz lrakrując, nie da s i ę, 
oczywiście. za,przeczyć, że stag-nacja w 
handu i przemyśle daje się okrufnie we 
znaki. Czekano w lecie, ni1czem na Mesja­
sza, na rychły sezon zimowy, pociesza­
no się, że z nasIlllniem zimnych pogód zja­
.wi się na rynku popyl na artykuły i to-

wary zimowe, Tymczasem [ z 'fych wido­
ków dotychczas nie widać brzęczącej ga­
lówki, clhocia~ jUiŻ !przed dwoma '{y~odrni.a­
mi uHce pokryły się dorywczo śl1ie~iem­
tak pożądanym w tym wypad:ku dla wła­
ścicieli składów wę,j:da, magazynów futer, 
trykotaży i t. !p. biedaków, którzy li-Je-ral­
nie "nie mają co jeść:' ... 

MOŻE SPEKULACJA NA PSYCHOLO­
G.lĘ POMOŻE? 

Wytrawny łódzki ku.piec sIara się je­
dnak nie z~inąć pod obochem losu. Broni 
jak może reduty swej zwłaszcza właści cie 
le sklepów imają się wszelkich sposobów, 
aby utrzymać się na powierzchni. 

Kiedy wię.c przestarzały się już wszel­
kie "wyprzedaże z powodu likwidacji", 
wszelkie "wiel!kie wyprzedaże jesien'ne", 
"wyprzedaże z ,powodu remontu" i "poro­
że} cen kosztu" - ,począ~ kupiec r6dzki 
spekulować jeszcze subtelniej na psycho-
10~Jri kll'Pujące~o i wziął się masowo i e­
nergicznie do - wykuwania oczu prze­
chodnia - kartka z ceną ... 

Każdy niemal przedmiot na wystawie 
zaOtpatrzony jest w dużą kartkę z ceną. -
Kartkami temi zawalona Jest co drUJga wy 

sława na PiotrkowskIe}., KarTeK' tych Włę­
ceł jest nieomal, niż... wystawionych 
przedmiOtów ... A każlCia zda się krzyczeć: 
"patrz, iak tanio !", .. podziwiaj, jak za bez­
cen", .. przecież to prawne darmo"... '. . 

SUOESTJA KARTKI Z CENĄ. 
Metoda kartlki z ceną ma za podsTawę 

!og-icZlne rozumowanie: Przeciętny oby­
watel o niezbyf pełnej kieszeni - 'tacy 
stanowią przecież wię'kszość - nłe kupu­
je n.iejednokrotnie niezbędnej nawet rze­
czy, jeżeli nie wie zt\1:óry dokładnie, j,a­
kim to pachnie wydatkiem. Kiedy jednak' 
zatrzyma się on 'Przed upstrzoną cyframi 
wystawą raz i drug-i, kiedy oswoi się z fak 
tern. że para szelek koszluJe trzy ztote. a 
maszynka do ~olenia złQtych pięć - wej­
dzie wreszcie "na pewniaka" i kupi... 

W dziewięciu na dziesięć wypadków 
kartka z ceną wpływa na decyzję kwPna. 
Przemożna sta~nacja i ~roźba plajty uczą 
tódzkie~o sklepikarza praktyczmej - sto­
sowlllnej psycholo~ji, a chuda kieszeń prze 
ciętne~o spacerowicza z PiQtrkowskiei na 
rażona jest na każdym kroku na ookusy. 

(faun). 
-:s:-

C I' U C I U B A B K A. 
- Hallo! Warszawa? Co Siłychać? 
- Przecie'ż wreszcie zai,ntteresowano 

się granicą wsc'hodnią, przez którą, 'alt 
przez si,to pr:z:emyca1i się różni emisarju­
sze sowiecy. Dość tego! Lazło to ze wszy 
stkich stron. 

- Jakie zastosowano an~idolum? 
- Podwojono czu}ność! Jak lytlko k'fó 

ry z pachołków Tm~kiego !przechodzi na 
naszą stronę my go zaraz - !buch! 

- "Buch"? Co to znaczy? Bidecie się 
zcim? ' 

- A'le skąd? Nie wYiPada! Of popr09liu 
chwytamy go za kołnierz. 

- A co polem? 
- Hmm ... Odwozimy go konwojem do 

~anicy .j zostawiamy 'PO tamtej stronie. 
- A on co wt'edy? Jak ,pan myśli? 
- Wys'fara się o inny dowód i hajda 

do nas. Jasne ja'k słońce! 
- A wY co znowu na to? 
- My? Hmm ... A no znowu buch i za 

.................. * ....... ,~~~.~r:1:7,~,-.rn, ~~ ................ mm ...... mg .. a. .............................. . 

kołnierz, jeŚ'li go złapiemy oczywiście! 
- A da,leu co? Uważam że wypadało­

by go skazać conajmniel.i na 10 ia't więzie 
nla. 

- Osza~ar pan? W dwudziesfym wIe 
ku takie kary? O<iwieziemy go z powro-
tem do granicy i .. . 

- Już wiem .... zosbwicie go <PO lam-
'fej stroni·e. A on tymczas'em dostanie no­
wy dokument i ... z powrotem. No wie 
pan?! Ni'c mądrzejszego nie można było 
wymyś1eć! A zresztą czy lo wogóle <PO­
maga? 

Ale gdzie tam! Pełza 'fo rosbaclwo ze 
wszystkioh s~zclin. Jed.nego l.tapiesz, 
dwóch si,ę przemyci. 

I llie boją się panów wcaHe? 
- A dlaczego mieliby sLę /ba'Ć? Diiękl 

Bogu ku1tura naszego pańSEtwa stoi dość 
wysoko. Przytem dbchodzimY się doł>rze 
z ludźmi. Zdarzyło się już nieraz., że emi 
sarjusz sowiedki c.hrcąc jechać do Mo- ' 
skwy z /powrotem, IPO należytem zebra­
niu matertiału i by nie tracić swofcth !pie­
niędzy na podróż, zwraca się WlProsf do 
nas z temi słowY: 

- BierZlCie mnie i wieuie! 
- I wieziecie ~o panowie? 
- Natura1niie! Powie jeszcze, gdzie 

mu najv.'y,godniej nas rpożeglnać!... 
- HaHo! Proszę nie przerywać, mó­

wi się!... Hatl1o- Czy chciar pan 1eszcze 
zapytać? 

Chłopiec:, - Tatusiu, dlaczego ten lew ma ogon p~dnieSiony. d? góry? 
Ojciec: - WidzIsz synku, cieszy się, że mu żonę-Iwlcę przemeslOno do innej klatki. 

- Ja? Nie ... Me a propos .. !ieszcze fetO 
no.! Pros~ mi powiedzieć. ki.edy was znu 
dzi ta gra w ciuciubabkę? 

- Jalka gra w ciuciubal1lkę? Hal'lo! . 
Hrumo! Rom. 

, Rozpacz matki. 
Porwanie -dwojga niemowląt. 

W dniu 15 b. m. porodziła w ~'Utejszym 
zakładzie dla położnic bliźnięta pki żeń­
skiej zamężna, jednak obecnie przebywa­
ją'ca w separacji z mężem, Stanisława G, 

I Dzieci te sa zgłoszone na urzędzie sta-
nu cvwilne~o pod imionami Stanisława i 
Maria. Po opuszczeniu zakładu starała się 
matka. która sluzy u pewne~o g-ospoda­
rza. dzieci swe ulokować w schronisku, 
lecz odmówiono ich przyjęcia. gdyż dzieci 
byłv zdrowe. Udała się stroskana na dwo­
rzec. 

Przewidując, że pracodawca nłe ze­
~hce jej, obarczonej dwojg-iem niemowląt, 
zatrzymać nadal w służbie, w' swej nieza­
radności zaczęła płakać. 

Wtem przystąpiły do niej dWIe ele~an­
cko ubrane kobiety i za~zęły Wypytywać. 
czemu płacze. a dowiedziawszy się o co 
chodzi, jedna z nich, pochodząca z War-

, szawy. ulitowała się i zabrała dzie'ci. rze-

komo jedno dla siebie. a drugie dla swej 
bezdzietnej córki. 

W radości swej malka dzieci zajpom­
niała zapytać swą dobrodziejkę o dokład­
ny adres, sama dała na żądanie swó.i adres 
i miała pO dwóch ty~odniach otrzymać 
wiadomość, ~dzie te dzieci zostaną umie­
szczone. Dotąd jednak żadna wi2.domość 
nie nadeszła. Roz;pacz matki nie ma Q"ra-
nic. 

-x-

[hun ~y[ l~rów, 
By cię nie bolała głowa, 

~~r~!~: PERŁOWA 

, '. --,-.-

Strach przed karą zap~dził go do szafy. 
Tenby napewno nie zapłacił dentyście za wizytę. 

Wczoraj po południu PJ'zysf,ąp'lo do p. przybył młody człowiek, który rozebraw 
J. R. stojąrce~o przed wystawowem ok- szy się z palta, czeka w przeoookoju. -
nem przy ulicy Andrzeją dwóch osobni- W przedpokOju klienta jednak juti nie było 
ków i udając za·interesowanie sie Wysta- jednak posterunkowy nie zadowolił się 
wą usiłowali mu skraść portfel. tern i znalazł złodzieja ukrytego w szafie 

Gospodarz kieszeni. poczut f~ man!pu- do rzeczy, stoj.ącei w korytarzu. 
la·cje. to tez chciał opryszków ująć, zdo- Ujętym jest Władysław NowalwW'ski 
łali j;:dnak. zbiec. Przechodzący p' lsterun- z Łodzi. Kiedy odprowadzanQ ~o do <pOli- . 
kowy usłyszawszy krzyk, rzuc'ł s:c do po cji, przystą.pił udający pijaneg-o wspólnik 
ści,~u. Jeden z kieszonkowców wpadł do Nowakowskic~o. który usiłował R'O uwol­
pewnej bramy, zarządzono jednak ścisłą nić, zostal jed11akże poznany i również u­
rev.1zję, a kiedy posterunkQwy przybył jęty. Jest to znowu Edward Auert. rów­
do mieszkania tam mieszkające~o denly- nież z Łodzi. Niebezpiecznych kieszon:kow 
sty, oświadczył tenże. że przed chwilą ców odstawionQ do aresztu. 

ttad brzegiem przepaści ••• 
JaJK wykazuje kronika poHcyjna, coraz 

więcej zdarza się wypadków kradzieży 
zimowej odzieży, opatlu, no i drobnej go­
tówki, co wskaZUje na fo, że złodziejami 
są ludzie biedni, których do zbrodni pcha 
nędza no i bezrobocie. 

To zło trudno wwl-e.nić, lecz zla.godzić 

je możnaby, gdyby wszysitkie illasze towa 
rzystwa dobroczynności zabrały się do 
int'ensywnej pracy. Akcja zaradcza pow1-n 
na być !podjęta przez ludzi energi'cznych, 
a napewno uratuje się wielu biednyoh z 
nad brzegu pr7epaści moralnei i mate· 
rjalnej. 

• 
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Skład druzyny szwedzkiej na mecz z Polską. Lata dziecinne Nurmi'ego 
Wedtug zawiadomienia Szwedzkiego 

ZwiąZJku Piłki Nożnej skład drt1'Żyny 
szwedzki,eIj w dniu 1 listopada jest naste­
pujący: Lind'berg, Alff1edso.n, Caclson. An 
1son, Bengs'ton, Anderson, Wentzet Ryd­
ber.g, Johanson. Dabll, Kroon. 'Rezerwowi: 

Oedwa'lll, Sveanson i Anderson. 
Drużyna la oprócz meczu PoJs'Ka 

Szwecja rozegra jeszcze mecz Kraków -
Szwecja (lkomb.), który 'Odbędzi,e się w 
dniu 2 1istopada. 

-x-

Piłkarski mecz lekkoatletów. 
W Warszawie rozegrano mecz między zik, gra'.!ąlCY na ipOzy.c.ji prawego lącznl1ia 

1ekkoat!e·lami Polonji i Warszaw:anki. - nie wykorzystał rZ'lltu karne·go. który 
Zwyciężyli osIalni w stosunku 4 : 2 (2: 1). sfrzetlił w Słupek. Grę prowadzi,): p: Smid, 

Dla PodonJi znakomify lekkoatleta Cej -x-

Kosztowni "amatorzy" z Urugwaju. 
Zwycięzcy olimpijscy w piłce nożneJ 

sI. Urugwajczycy z Montevideo zaSll11a­
kowali niezwykłle w "amatorskk'h" zarob 
Ikach sportowyoh. Już obecnie 'toczą oni 
Tokowania z 'kJlulbami niemieckile'mi o przy 
nazd na wiqsnę. Mistrzowie piłki nożnej 
cenią się j~nak wieleboć więcej, niż naj 

I~sze drU'Żyny zawodowców angle'lslkich 
czeskich, czy austrjackich. Jankesi zażą­
da~i' 'bowiem od Niemców za każdy mecz 
"skromne" 12.000 ztotycll marek, czyli su 
mę, za którą najdroższa zawodowa dmży 
na eumpejsUm rozegra z 'Podziękowaniem 
4 mecze. 

Czerwono-żóHy football. 
Piłka noZna. cOIc1era wszędzie. 05'fat­

n.Io na pograniczu ch.ińSiko-sowieckiem ro 
. zegrano mecz między reprezentacjami re 

;on6w pogranicznyoeh. ZwycIęsrwo pozo­
stało przy czerwonych, którzy poibiU chiń 
czyków 3: O. 

Sto boisk sportowych w Moskwie. 
Moskiewska komuna miejska przyslą 

pUa do reaHzacji. uchwały swojej. miano­
WIcie do Wy1)OTU miCł.isca pod budowę 100 
nowych boisk sportowych na ·terenie mia 
~'fa Moskwy. Gospodarze stolicy Sowie­
!f6w Wychodzą z założenia, iż dI1a miasJa 

mieszczącego w sWY'Clh murach 2,000.000 
mieszkańców. sport powini,en posiadać 
do sv,rej dyspoźycji niemn,iej jak 100 boisk 
s'Portowych. Co na to 91eowie polskich 
miast? . . . -.- .. -.-.-

najsławniejszego w świecie biegacza. 

Roazlna Paavo Nurmi była ibardzo ule 
dna, Wiięc 1uż Dd na1młodszyc'h aar chło­
piec musiał pracow:ać na życie, służąc w 
ap'tece. gdzie był zajęty cały dzień. Gdy 
miał dziesięć iat, odcilec pozwoli'ł mu zapi 
sać się do k!lufbu SlPortow.ego, tecz ni'C 
chciano go przyjąć, twierdząc, rż musi u­
przednio wykazać do sportu Jakie la~de 
dyspozyclje. W przeciągu dwu ~at w lym­
samym k!1ufbilku, do którego wsl'ąpił, przyj 
mowa! 3-4 razy na 'tydzień udział w b!e 
,gach na przełaj. Po<tem wobec rozwiąza­
nia i1dulbu, dw.a iata znowu ćwiczy t się sa 

mo (,nJe. bez planu. Madąc maf 15, wsląpU 
do Jd<\.lJ'bu powalŻniejszego, gdzie się zajęto 
jego wycll'Owaniem flzycznem i gdzie 
przyzwyczaił się do swego !poIŻywienia, 
slkfadające,go się, jak wiadomo, z jarzyn j 
ryb. z wyłączeniem jakichkolw. tJa,pojów 
alkoholowych. 

Po raz pierwszy przy;jąt udział w po­
ważniejszych zawoda·ch. mając łat 17 lecz 
~pecja1izowat się w biega·ch średniody­
stansowyC!h, mająlc dopiero ~at 21. Da1szą 
jego hig,tonję wszyscy znają na pamięć. 

-(0-

Bokser zawodowy biskupem. 
Bokser amerykańSki KarOl Nelson, zna 

ny od ffat dziesięci1u na rin\gach całego 
śwJa'ta, postanowił rozstać się ze swoim 
zawodem d ,po<święcil się stanowi duc'how 

RAJD SAMOCHODOWY POLSKO­
CZECHOS' -:>W ACKI DOJDZIE DO 

SKUT~U. 

"(C-S) AuIomobi~klUlb Polski (Komisja 
Sportowa) otrzymał od-vowi edź od Cze­
chosłowackieg-o Automobilklubu, w któ­
. ym czescy automobiliści z niezwykłą u-
przejmością przyjmuja propozycje polską 
zor:gan:wwania wsp.ólnego raidu samo­
choQ()wego po ziemiaoh polskich i c;zecho 
słowackich w rOKu 1926, zaraz proszą o 
k()nkretne wnioski i propozycje dotyczą­
ce trasy i warunków technicznych. Ko­
misja Sp.or'towa wydele~owała do Pragi 
prezesa Komisji it1JŻ. Heynego dla osobiste 
gO ustale'nia regulaminu i ,porzą<iku raidu. 

nemu. Wkrótce ,porem został mianowan~ 
biskupem sekty rel.igi·jnej "Unilted Chris­
tiail1 Church Olf America" w Loug Is'lan,d 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KO­
LARSKIE. 

Bruksela. 31 pat.dzlernika. 
'(C-S) W bie·gu na 100 klm. z fin':shami 

po każdych 2{) klm. zwycj.ę;żył Linar! 
przed Seresem, zaś w biegu na 72 khn. 
z finishami po 20 klm. i po 12 zwycięia 
Vandersnyft przed Debsetsem . 

KONKURSY S1;.RZELECKIĘ W POL 
TOW. STRZELECKIEM. 

. Warszawa. 31 października. 
(C-S) W niedzieJ.ę l listopada odbędzie. 

się na strzelnicy Polskiego Towarzystwó 
Łowieck:e~o II-gi konkurs strzelecki (, 
nagrodę w postaci żetonu dla nienagrodw 
nych za l1aj!e-psza 'tarczę dnia. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 

W powodzi bankructw. 
Nowe upadłości w Ł.odzi. 

I) Na sesji wvaiialu handlowe,go sądu 
okręgoweg-o w Łodzi 29 b. m. rOZip<:tlry­
wano podanie fumy Julian GoM.ber.g oraz 
GrzeR'oJ'z Lewensohn i Wol·dyslawski. w 
przedmiocie oR'loszenia ulladloś;;i znanej 
firmy łódzkiej A. Sz. Frenkiel. Jako do­
wody rzeczowe przedstawil petnomocnik 
ws·pomnianych firm 'Protestowane weks1e 
wystawione przez Prenkla. Sąd pO nara­
dzie ogłosił upadłość firmy A. Sz. Fren­
kieI. Datę otwarcia UJPadłoŚ'ci wyzn·aczono 
na dzień 1 listopada 'Oraz zamianowano 
'Sędzia komisarzem P. Jak6ba Hertza, zaś 
kuratorem masy upadłości adw. Wi.lhel­
ma Hofmolka. 

2) Na 'tejże sesii sąd rOZlPatrvwał po­
danie .0 usta'\'lOwienie nadzoru sadowego 
ttad ffrmą B. Wachs. Jest to fabryka wy­
wb6w wełnianych. jedna z największylCh 
w Łodzi. Wysfąpienie o ustanowienie nad 
zoru wywolało w łódzkich sferach kupiec­
kich olbrzymie poruszenie. Występujący 
W imieniu firmy - adw. OsieC'ki wykazał 
oLbrzymią nadwyżkę aktywów nad pasy­
wami i dowodził. że trudności płatnicze, w 
jakich sie firma znalazła sa chwilowe i spo 

wodowane o~ólnym kryzysem. Ogó1ne 
aktywa w ostatecznym rachunku prz.e­
wyższaia. pasywa o z.t. 646 tysięcy. Ewen­
tualna uipadl:ość firmy tej llowawilaby za­
robków ludzi, zaróWll10 bez,pośred.nio za­
trudnionych przez finnę, jako łeż odbiła­
by się ujemnie na wielu innych firmach. 
będących w kontakcie z firma.. B. Wachs. 

3) W bieżącym tygodniu zawiesiła wy 
płaty jedna z większych firm włókienni­
czych w Radomsku Jakób D. Grosman. 
firma ta zakupiła w swoim czasie więk­
sza ilość 'towarów w Łodzi. Sprawą tej u­
padł'ości zaja,.f się wydział ochrony kredy­
tu przy Stowarzyszeniu kupców miasta 
Łodzi. 

4) Na sesii wydziału haJfJ.d!owego sąd 
okreg. 29 b. m. 'Ogłoszona zO'sIała UJPad­
rość firmy Karol Gost'Omski i S-ka, fabry­
ka cukrów i czekolady. Kuratorem masy 
mianowano adw. Jastrzebskiego. data o­
twarcia 'Oznaczona została na dzień 29 b. 
m. O~d-oszenie upadłości nastCllpito na sku­
tek z~doszonego podania kupca Dymanta, 
jednego z wjerzycieli firmy. 

--:0:--

W wył8zeJ szkole browarnIctwa w BerlinIe .łuc'hacze pr6buJą wyprodukowane 
piwo pod kierunkiem profesora. 

Zagraniczny rynek pieniE:żny i towarowYl 
Notowania złotego zagranłcą. 

Za 100 zto1yoeh: Londyn 29, Zurych -
85, Berli,n no'ty większe 69,05 - 69,75, no 
ty drdbne 68,15 - 68,85, wYiPła'ty na War 
szawę i Kalf:owice 69.22 - 69.58, na Po­
znań 69,37 - 69,73, Gdańsk 86,14 - 86,36 
ifelegrati.czne na Warszawę 85,89 - 86,11 
Wiedeń ereki 116.90 - 117.40, banknory 
116,80 - 117,8{), R~a 85, Praga 562.' 

Londyn. Nowy Jork 4,84 9/16 - 4,83 
15/16, HOilandJa 12,04 1/16, Francja 115,20 
Bel:gja 106,90. W,łochy 122,25, Niemcy -
20,35, Szwaj'carja 25,13, Danja 19,40 Szwe 
CJja 18,10, N()Twegja 23,76, Hell'sirugfórs -
192,50, Praga 163,62, Warszawa 29, Wie­
deń 3'4,39. 

Paryż. Londyn 115.28, Nowy JOf1k -
23,75. Szwajcarja 459 

Odansk. 100 marek Rzeszy 123.695 -
124.005, 100 ototych 86.14 - 86,36. czeiK 
'1<l Londyr. 2'5,20.5, telegraficzna wyptata 
na Berlin 123,785 - 124.045. na Warsza­
wc 85,89 - 86,11. 

Zurych. Paryż 21.80. L'Ondyn 25,13,7, 
Newy Jork 5,18,7. Berlin 1,23,5, Wiedeń 
73,15. Warszawa 85, Budapeszt 72,7, Bu­
kareszt 2.47.5. 

Nowy ,JOTk. Londyn za 1 funt sztert.­
~,84,5, tend<emoja zmienna. Za 100 jedno­
sfel-:- monetarnych: Paryż 4,20. BeTlin -
2380. 

Amsterdam. Warszawa 0,41,25. 
~ . 0---

{ 
i, GlFł_DA BA WEŁNIANA. 

Nowv Jork, 30, 10. - Dowóz do por­
l( \ . Atladyku i Golfu 7.000. wewnątr7. 
kraju 44 (.00. do An.d ·j\ 6,000. na kontvnent 
9.000. loce. 19.75. grudzieti 19.25 - 27 stv 
cze!'] 18.55 - 57. marzec 18.83 - 86. kw:e 

\ ch'l 113 .89. maj }8,95 - 97. lipie:: 18.60 -
165. s ierpieJl 18,63. \vrzesień 18,63. 

Nowy Orlean, 30. 10. - Loco 18.47. gru 
ozie!'! 1~ .35. styczeń 18,38, marzec 18,37, 
maj 18,38. czerwiec 18,36. 

Brema. 30. lD. - Bawełna 21,83. 

LiverpOOl, 30. 10. - Styczeń 10,15, ma 
rzec 1{),25, mai 10,35, Upiec 10,35. 

N'a giełdzie zbożowej krami, 
kowe obroty. 

Warszawa. 30. 10. - Notowan.ia na 
giełdzie zbożowo-'towarowej za 100 klg. 
fr. stacja załadowania: pszenica kongres. 
24.00, żyto ,kongresowe 17.00 - 16.90, o­
wies kOllogres. jednolity 18.50, pomorski 
jednoJ.ity 18.50. kuchy lniane 26.50, .rzepa­
kowe 18.50. Usposobienie spokOjne. 0. ­
brót 27Cl tonI'. 
.. ma' .. ~ ............ ~ 

Profesor Vł~go Renłzen, autor azer"kCi> 
omawLm ;. c:;; ;> W Ill" .;bj.llart;u.'Iwych ~f~racl> 
prawniczych dzieła O_pl'EiVHC famlHJnelD~ 

slDar! W H.-dze. 
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TEATR MIE.JSKL T7'j'-K'-"" - o~d.zle bilety na środowe przedstawienie "tywel 

Teatr Mle!skl wyst~puJe dzf§ z premJerll, roz­
głośne! sztuki le<lnego znajtęższych ł naioryginat 
niejszych twórców dramatycznych doby dzisiei­
<;zej, slynnei!."o pisarza włoskiego Ludwika Piran­
Jello ,p. t. "tywa maska" czyli "Henryk IV" (En­
,1co IV). W roli tytułowej dającej wykonawcy ol 
brzymie ! na<ler w<lzięczne pole do aktorskiego 
pop.istl, wystąpi świetny artysta Teatru Polskie­
go w Warszawie Kazimierz Junosza-Stępowski, 
kt6ry w tej roli przez 30 wieczorów zrzędu zble­
c.1 triumiy na scenie warszawskiej. \V inn'vch 
rolach ważniejszych wystąpią: Irena Horecka 
(tlr~.bina Spina), Zofia Tatarkiewiczówna (Córka 
iej Rita), Białoszczyński (Baron), Bielicz (Doktór) 
Wror\ski (Markiz). Krotke (LandoJf). Pabisiak 
(Ordulf), Krzemieński (Arjald), Grolickl (BertoId), 
lraz Wilczkowski (Jan). Dekoracje specjalnie wy 
konane wedfug ?rojektów Boleslawa Kudewicza. 
Kostjumy z pracowni warszawskiej według szki­
ców Karola Prycza. Wyreżyserowal wedh.\i!." kcn 
ccpcji reżyserskiej Aleksandra Węl1;ierkl - Kon­
stanty Tatarkiewicz. Na dzisiejsze premjerowe 
przedstawienie sprzedano znakomitą większość 

biletów, pozostałe w niedużej ilości, sprzedaje 
'kasa zamawiań od 10 rano do 2 po pol., potcm 
~d 2 m. 15 kasa dzienna. Również bardzo dużo 
biletów sprzedano na jutrzejsze powtórzenie pre­
mjery. W dalszym ciągu kasa sprże<lawać dziś 

maski". 
Dzlt po południu po raz pierwszy na przed­

stawieniu szkolnem ,.Nie-Boska Komedia". Ar­
cydzieło naro<lowe ukaże się nadto jeszcze dwu­
krotnie: jutro t. i. w niedzielę po południu o \rodz. 
3-ej, oraz w poniedziałek wieczorem na uroczy­
stem prre<ls!awieniu dla uczczenia święta Niezna­
nego tołnlerza. Na obydwa te przedstawienia ~e­
ny zniżone. 

-;,;~r-- ' ; 
TEATn POPULARNY. 

O~rodowa 18. 
Dziś , w sobot~, () godz. 4-ej po południu. 1')0 

cenach zniżonych od 50 I1;r. do 1.50 !!i. świctna 
c;ztuka Szutkicwkza ,.Kula u nogi", grana iuż p.) 
raz ostatni w sezonie. \Vieczorcm o j?;od7.. R IS po 
raz drlll1;i arcy-wesofa krotochwila ze śpiewami 

.. Biedna dziewcr.yna". W rolach głównych PP.: 
Bronowska. Zieliń~ka. Maasówna. Szczepań~ka. 
Rostańska, R!elecki. Bolkowsk-i. Oóreck·. Oafecki. 
Urba!lski, Puch3lski, Zawiej<ki i inni. Reżysero­

wał J. Pilarski. Orkiestra. c116ry i śpie\vv solow"l 
pod kierunkiem kapelmistr7.:l Z. Pi1:::r<kiego. 

Jutro, t. l. w niedzielę. o godz. 4 00 poł . l 
wieczorem o 11;0<1z. 8.15 .. Biedna (f;dcwczvn~" 
Kasa czynna w soboty i niedzielę od 12-10 wie 
czorem bez przerwy. 

-: -: -: -:----

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! Budynek zakupiony przez stowarzyszenie polskie w Essea Da 
urządzenie szkoły polskiej. 

Związk: stn:e'sC'Trie, mające na celu popierclnie lwnsztl1 c:ft'7"r ~ ... ~te~o, są szcze"ó'htl~ rozpows~ec'Hlione na zachodzie. 
Jesienią odbywa się strzelanie do tarczy i obwoływany jest "Król kurko'NY". Powyższa ilustracja przedstawia związek 

strzelecki w Wejherowie po dorocznem strzelaniu. 

Chinskie zabobony. 
nie wolno ratowa~ tonących. 

Jedno z pism paryskich podaie wIado­
mość o ciekawym przesądzie ch:ilskim .. 

Zaden Chińczyk nie odważytbv się mia 
.nowicie pośpieszyć z pomocą człowieko­
wi tonącemu. choćby ten znajdował się 
nawet w naj~orszern niebezpieczeilstwie 
życia. Jaki jest pow6d tego dz,iwaczneg-o 
przesądu? Oto Chińczycy wierza. że je­
śli ktoś tonie. złv duch jelro unosi się na 
powie.rzchni wody i czyha na człowieka, 
w kt6reg-o dal'o rnógtby się wślIzgnąć. D~ 
mon ten tylko w6wczas może to uczynić, 
jeśli 6w inny człowiek znajduje się w wo­
dzie. Ten przesąd jest tak silnie w Chinach 
zakorzeniony. że wypadki ratowania to­
oą1cych należą tam do największych rzad­
koś-ci. Tern większego bohaterstwa dowo­
dzą owe nielicroe przypadkd'. w kt6rych 
~miarek mimo wszvstko naraża swe życie 
i duszę dla ocalenia bliźniego-

C:ena prenumeraty: 

/ 

w lodzt miesięcznie - d. 3.50 
Dl. robotników.. - .. 2.70 
~a prowincji • " 5.00 
Zagranicl\ • - •• 7.00 

.,lództ Echa WiecL • I "Kurier łódzki" łąnnie zł. 1JO 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

• ,e 

Cukiernia 

w ŁODZI, róg Piotrkowskiej i Moniuszki, 

podaje do wiadomości, że, po zreorganizowaniu 
pracowni i zaangażowaniu na szefa piekarni, dłu­
goletniego pracownika firmy "De la Paix" w Paryżu, 
p. Gilberta, jest w możności zadowolić najwybre_ 

dniejsze gusta Szan. Odbiorców. 

Ceny ogło3Zeń: \ 
Przed tekstem I w tek~ete 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona .( lamy) 
Za tekstem • 25.. • • • 4 _ 
Nekrologi 25 _ •• • • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4 • 
ZwyczaJne. • • 6 lO •• • • • 10 • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmntelsze o!!1oszenłe 50 groszy. 

._--~~--.------------------------------------------~ Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczornełł• Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "KUrier Łódzki" 
'W,..ld. Jan Stypułko:wskl _ ul. Zawadzka Nr. 1-
~ - " - .... - - --- -

Radjokącik 

na sobotę, 3 ł października. 
Behlin (505) g-odz. 20 .. lfigenia na AUi 

lis". wielka opera w trzech częściach Olu~ 
cka. I 

Wrocław (418) g-odz. 20.30: Koncert 
s'krzvpka Marteau. I 

Monachium (485) g-odz. 18: "TrIstan f 
Izolda" ·Walrnera. 

Stllth~art (443) S!:odz. 21 - 21: Muzy­
ka kameralna. 

Bruksela (265) g-odz. 21.15: Muzyka k2 
rneralna. . 

londyn (365) .2:odz. 21 - 22: Koncert 
w Drrwramie Oounod. Grieg-. SzaUapin. 

l\1a!Jchester (373) S!:odz. 21 - Z2.ao 
~p::-\\" ! muzyka. w prog-ramie Wag-ner 
f>f'cussr 

Paryż (345) t!:odz. 22.15: W'Vlątki z o 
pcrE'tek. 

Paryż (t 750) g-odz. 21.30; Koncert. 
Rzym (425) g-odz.. 20.40: Koncert wo 

kaIn o-muzyczny. W programie Glinka 
Mascag-ni. Wag-ner, Mendelsohn. Debussy, 
Marticci i inni. 

Wicdcli (530) g-odz. 20: .,Ewa", opere· 
tka w 3 aktach. 

Zurych (515) lrodz. 21.50: Trzeci ald 
('peretki "Orłow" • 

Dr. med. 

8ó~anep 
Chol'Oby sk6r­
ne, wene"YCE­
ne i mOCEO­
płciOWe Lecze­
nie SEtuc.nem 
słońcem 061'.-

kiem. 
DZIELNA 'f! 9. 

telef. 28.98. 
PrzYJmuje od 8-01/2 

od 3-8. 

Maciak Antoni *­
bił książeczkę 

inwalidzką Nr. 88. 
wydaltą przez P. K. 
U. Toma8Z6w. 

526-1 

Szkoła tańca 
ST. ZABORSKIEGO 

Narutowicza 31 (Dzielna) I p. front. 
organizuje kursy dla inteligencji. dla 

młodzieży szkolnej, oraz 

"kursy robotnicze" 
Zapisy codziennie 
od 3-4 pp. i od 7-9 w. 

Ollłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot~t. 
Zallraniczne o 100 pro<::ent drożej. 

Za terminoWT druk ogtosze4. komunikatów lon. 
edminisŁracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesł:ule bez: oznaczenia honorarIum OWI' 

iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otyłych lak lodrz:uconych redo 

ela nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: , 
:Władł;slaw. Ulatow.iW. :; 

~ -- . 


